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Z KOMEDYI TACZKI, 


froeerwmocariec czna 


parte 


ZTM bogacze świata! 
Jak mało człeku trzeba: 
Kochania w młode lata, 
Na starość kawał chleba. 
Gdy. chcesz mieć to oboie, 
Pracny i bądź poczciwy ! 
Ja zawsze pcham taczkę moig, 
I iestem z nią szczęśliwy. 
Ci się funduią w mury, 
; Ci w kosztowne ubiory, 
Ci biednych drą ze skury, 
Ci w karty robią zbiory. 
Niech graig., niech się stroią , 
Niechay buduią dziwy, 
Ja sobie pcham taczkę moig, 
3 A iestem z nią szczęśliwy. 
Gdy na świat zwracam oko, 
Widzę go w moim kole, 
To dzwono raz wysoko, 


Drugi raz iest na dole. 
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Tak często postać swoię 
Odmieńia los zdradliwy. 
Ja zawsze .pcham taczkę moje, 


I iestem z niq szcześliwy. 


ZKOMEDYT 


HENRYK VI: NA ŁOWACH. 


Ky żąda szcześcia od świata, 
3 e 1 P 


Niech się do niego stesuie, 


Niech sie przemysłem kieruie, 
£ 


Niech niema względu na brata ; 
Bo tam gdzie cenią pozory, 
Tam szczerość nie wiele nada, 


Intryga idzie do góry 


A zasługa upada. ' 


Ani cię rozum zaleci , 


Ani cie cnoty zbogacą , 


Kto niema pierzy, nie wzleci, 
Gdyś goły , zawsześ ladaco, 

Ten błyszczy, ten ma honory, 

" Kto liczne złoto posiadą, 


Intryga idzie do góry, 
A zasługa upada. 


Gdy niemasz z bogactw zalety, 


„. Přaszez się przed panem bogatym, i 
Lub szukay ładney kobiety, 


Dziś całs szczęście iest na tymu 
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w Świątynie, miasta na dwory, l 
Wszędzie się niesłuszność wkrada. 
Intryga idzie do góry, 
A zasługa upada. 
r wn rw 
| PIOSNKI 
' .Z OPERY CUD, ALBO KRAKO. 
| WIAKI I GORALE. 
ARTA. 
BASIA 


po” M a kawalerze 


s Nie żeń się proszę. zemną, 
„Bo ia powiadam szczerze, 
Że nie będę wzaiemną. 


Natura kockać każe, 
I mnożyć swoie plemie, 
Í Ja ktobie mam odrazę, 
Proszę zaniechayże mie. 
«Gdzie iest w małżeństwie zgoda, | 
K Tam słodko lata schodzą , 
Tam w domu iest swoboda, 
Tam się i ludzie redzą. 
Lecz pdzie w małżeńskie łóżko, 
Niezgędę diabeł wdmuchnie, 
Tam żonie schnie serduszko, 


Mężewi głowa puchaie, 


`r 


6 errare wwcrwyzp, 


Nie zda się baran kozie, 
I Kaczka niechce kruka, 
Wabia się ptaki w łozie 
Każdy swoiego szuka. 
Gdzie się w* niewoli żyie, 
Nie masz tam swey lubości, 
Pies na powrozie wyie, 


Kążdy pragnie wolności. | 
DOROTA 


Rzatko to bywa na świecie, 

By się małżeństwo kochało, 
Chociaż w młodości są kwiecie, 
Chociaż się równo dóbrało. 

Tym gorzey gdy żona żwawa, 
A mąż ledwo się iuż chwieie, 
Prożnoe się pracą zadawa, 


Jak lód przy słońcu topnieie. 


Stachu tyś zranił mą duszę, 
I szczerze ci wyznać muszę, 
Że gdy mam starca przy sobie, ý 
W ten czas ia myślę © tobie. 
O bodaybym cię nie zńałą! | 
nie byłabym cię kochała! 
Ty mnie tak dręczysz niebogę, 


Że bez cię wytrwać niemogę: ` 


w 
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JONEK.: ; 
„MAZUREK. 
O da, da, da, da,da, da, tańcuymy wesoło! 
Skaczcie chłopcy! skaczcie dziewki, skaczmy 
wszyscy wkoło, 
Wyydźcie do has Panie Bartku, Pan Paweł 
was prosi, A 
Bo dziś ieszcze chciałby urwać różyczkę uZosi, 
Zosia czeka niecierpliwie, rychło wieczog 
będzie, 
Bo dostanie piekny czypek , choć róży poź- 
będzie, 
Dziś Pan Paweł pozna Zosię, czy mu żyła 
wiernie, i 
Jeżli ieszcze koło róży ma kolące ciernie. 
1 wy Panie Bartłomieiu mieliscie te gody, 
Kieyście chcieli urwać kwiatek u żoneczki i 
młody, 
A wiec dłużey nie wstrzymuyta naszey lubey 
pary, iir 
Bo to młody żywiey pragnie, niżli weycie 
stary» 
HTMN MAŁZENSTWA. 
KOBIETY. 
Ziosiu ach iuż cię traciemy, 
Jutro cię panią uyrzemy t 
Zblednie kolor twoy rumiany, 
Stracisz twoy kwiatek różany, 
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"UC HŁOPCY. - 
Nie uważay miłą Zosiu, lepszy chłopak ; 
i świeży, Bać 


Niżli kwiatek w pustym polu, co odłogiem 
leży. 

I wianeczek kiedy zwiędnie nic nie będzie 
płacić > f 


A wy cą go żałuiecie radebyście sjracić. 


KOBIETY. 
Już matuchne twą stradałaś, 
Już do obcych się wybrałaś, 
Już nie uyrzysz twey dziedziny, 
Gdzie słodkię żyłaś godzyny. 


""GHŁOPCY. 
Skowroneczek pod kamykiem, łabędź wedle 
wody, 

A słowiczek w chłodnym gaiu używa (wobody, 
Tak też dziewczę w domu męża znaydzie 
-~ wdzięczne mienie, j 
Bo tak weycie przykazało mądre przyro- 

dzenie. 


KOBIETY. 
Dotąd nie miąłaś zgryzoty, 
Teraz poznasz co kłopoty, 
Nie będziesz więcey tańicowąć, 


Bo musisz na chleb pracować: 


CHŁOPOY 

Wzszakci każdy człek co żyie stworzony do 
pracy, 

A ci co nam chleb ziadaią, są istni próżniacy 

I wy dziewki, co w panieństwie, swóie tto- 
ski macie, 


Lecz w małżeństwie są roskosze, których wy 
„nie znacie, 


KOBIETY. 
Przyydzie ieszcze kłopot matki, 
Jak dię obsiądą twe dziatki, 
Na ten czas będziesz szlochała, 
Żeś się panna nie została. 
CHŁOPCY. 
Chmićl się krzewi, iąbłon rodzii gnieźdzą stę 
ptaki, 
By'się wszystko nie mnożyło nie byłby świat 
taki, 
Nikczemnie się takie dziewki A świecie 
czołgaią, 
Wo się same w świecie włoczą, a mężów 


niemaią. 


10 e aa i 


ART 4, 


BARDOS: 

Świat srogi, świat przewrotny, 

W szystko ną opak idzie, 
Kto nie wart, pan stokrotny, 

A człek poczciwy w bidzie. 
Lecz rozum górę bierze, 

Tym sobie życie słodzę, 
I ia porosnę w pierze, 

Chac dziś) bez bótow. chodzę. 
Nie mądry kto wśrzód drogi, 

Z przestrachu traci meztwo, 
Im sroższe ciernia, głogi, 

Tym miłsze iest zwycięztwo : 
Na górze mieszka sława, 

A, szczęście ieszcze wyżey, 
Lecz gdy chęć nie ustawa, 

Wnet się człek do nich zbliży: 
im srożey los nas ręka, 

Tym meżniey‘ stac mu trzeba, 
Kto podło przed nim klęka, 

Ten nie wart wzgledow Nieba, 
Mnić chociaż głód doymnie, 

Lecz duszy mey nie szkodzi, 
Spiewaniem biedę truie, 

Wesołość troski słodzi, 


4 


5. io REKI RA HOWY IR 
DUETO STACH I BASIA, 


BASIA, 


Raz.na pnia miedzy dębami, 
Gdzie siadłszy w parze turkawki, 
Dla iakoweyści zabawki, 
Trzepotały się skrzydłami š 
Patrząc na te ich ruszanie, 
"Taka mnie lubość przeięła,. 
Żem słodko, Stasia ścispęła, 


I ztąd się wszczeło kochanie. 


STACH. 


Raz nam się krówka ganiała, 

A Baska przy mnie siedziała, 
Niewiem ‘iak się to zrobiło ; 

Że mi się w oczach zacmiło z 
Boiąc się iakieyś zarazy, $ 


Sciśnąłem Basię dwa razy» 


(Ona mi zbronną nie była, 


W ten czas się miłość stwierdziła. 


STACH : BASIA. 


Odtąd iak’ się gdzie spotkamy į 
Zaraz o krówce gadamy, 
Lub się turkawki wspominą, 


A tak sie znowu zaczyna. 


ig an) 


Kiedy siedziemy we dwoie, 
Kiedy się sobą bawiemy, 
W ten czas zda się że oboie, 


Jedną duszyczką żyiemy. 
M MKM 


BRYN DAS. 


Każda mi mówi dziewczyna, 
Żem chłopak hoży, i rosły. 
Wysmukły iestem iak trzcina, 
, Chodzę iak żuraw wyniosły ; 
Wąs czarny, wargi zawiesiste , 
Ustecka kieby malował! 


Ciałko białe i cyste, 

Bom się na młeku wychował. 
Kiedy siekierką hercuie, 

Wszyscy odemnie zm ykaią, 
Dziwki mnie okiem rźncaią, 

Kiedy z węgierska tańcnie, 
Będziesz się mogła pochlubic, 

Żes się chłopaka dobrała, 
Pe ślubie mnie będziesz lubic, 

Byleś mnie lepicy poznała, 
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MAZUR GORALSKI. 


MORGAL, 


Darmo Kasią od nas stroni, 

Bo iuż goral za nią goni, 
Goral ma nogi bocianie, 

Kogo zechce tö dostanie ; 
Próżno więc nie uciekavta, 

Lepiey się sama podayta. 
Raz się zosia -Bartka bała, 

I na górę uciekała, 
Ale za to też z wierzchołka, 

Wywróciła w dół koziołka; 
Pasterze się śmieli z Zosi, 

Bo widzieli u niey cosi! 
£apał goral Jemiożuchy, 

Skraść mu te chciały dziewuchy, 
A że sidła poruszyły, 

Sanie siatką sie nakryły ; 
On im za te też igraszki, 

Obom pogniotł goral ptaszki, 
Stała Panna nad strumykiem, 

I nazwała Janka bykiem, 
On też rożek sę przyprawił, 

Jak ią ubod? aż rozkrwawił ; 
Teraz płacze i narzeka, 


Nie nazyway bykiem całeka. 
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JONEK 


Kiedy się kobieta usadzi, 

Chocby był chłopak ze skały, 
Taki mu wagiel podsadzi, 

Że wnet tozpali się cały, 
Ten wągiel natura daie, 

Przez niego wszystko się rodzi, 
Zmiego swiat cały powstaie 

On częstakroć kłóci i godzi. 
Taką to weycie broń maią,' 

Wszystkie kobiety na świecie, 
Próżno ich chłopcy niechcecie, 

Gdy na wás oko rzucaią, 
Chocby naytęższe chłopaki, 

Nigdy im w boiu nie starcza, 
Bo oni maią\wey tarczą, 


Co wszystkie zmoże iunaki, 


4 R 7 A. 
STACH, 
Napatrzyłem ia sie tego, 
Jak mężowie żony zwodzą, 
To nie lubią co swoiego, 


I często do inszych chodzą, 


WEZ WWIE) 15 
- Ale też maią za swoie, 
Bo poboczne marmuzele, 
Tak im głowy przystraiaią, 
Że chodzą kieby daniele. 
Tak zazwyczay mówią w świecie, 
| Wet za wet darmo nic nie ma, 
Zrób ieden figiel kobiecie, 
Ona ci ódpłaci dwiema. 
Ja niechcę więc zdrądzać żone, 
Bo chcę aby mnie kochała, 
Aby mnie iednego miała, 


A ia tylko iednę one, 


A/ ACE. A. 
BARD OS. 
Nie ci nam daig, którzy są bogaci, 
Nie ci, co przymus , lub interes maią, 
Bo pierwsi daią co zdarli swych braci, 
Drudzy do łaski wzgarde przyłaczaią ; 
Lecz mi ten świadczy dar ze wszech miar drogie 


Co chętnie daie choć sam iest ubogi, 


POT ARR CZĘĆ 
3.BASTA. 
Jestem dobra iak baranek, 
Jestem słodka iak cukierek, 
Gdy mnie nie zwodzi kochanek, 
Kiedy nie wshodzi do Fryerek, 
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Ale gdybym to doviekła, 

Że mnie Stasio oszukuie; 

Że inną ściska, cąłuie; 
Stałabym się iedzą z piekła ; 

Jeybym warkocze wyrwała, 

A iegobym wałkiem sprała : 
Takbym tłukła, takbym biła, 
Ażbym zdradzać oduczyła. 

Wiem ia iak w mieście mężowie, 


Często zonom mydlą oczy, 


` Moie życie! moie zdtowie! 
Ja cie kocham z całey mocy! 
Lecz skoto za drzwi wychodzi, 
To iuż żonę swoią zwodzi. 
CHOR 
Żyymy w zgodzie i pokoiu, 
Nie daymy się gorszyć światu, 
Niema żysku w takim 'boia, 
Który czyni krzywdę bratu ; 
"Bog nas wszystkich równie stworzył, 
Równie nam się kochać każe, 
Tego zawsze upokarza, 
Kto przęz pychę równość maże. 
VAUDEVILLE. 
DOROTA. 
(Gdy dziewczyno w młodym wieku 
Swywolną się czuiesz, 
Nie ślubuy staremu człeku, 
Bo wnet pożałuiesze 
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_Ate kiedy z dobrey woli 
j Już się z nim połączysz, 
Nie szukąy obcey swywoóli, 
Bo żle zawsze skończysz. 
STACH 
Wy chłopaki cudzey żony 
Nie psuyta nikoma, 
Bo z tey mody zarażony, 
Tylko biada w domu. 
"Dak się teraz w stadłąch pswią 
Żonki i meżowie, 

Że ich dzieci nie zgaduią, ; 
Którzy ich oycowie. 
BA SIA. 
Wanda leży w naszey ziemi, 
Co niechciała Niemca, 

Lepiey zawsze mieć Rodaka, 
+ Niżli cudzożiemca. 
Gdżie się bardziey obcy ziomek, 
Niż Rodak podoba, . 
Biedny bywa taki domek, 
Traci się chadoba. 


"'MORGAL. 


Nie wierz nigdy szarlatanom, 


A szanuy madrego, 
Nie pomagay dumnym panom, 
Ku biedzie bliżniegw. , 
B 
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Bo z czasem sie to nie uda, 

Cnota: weżmie góre, 
To nie będą żadne cuda, | 

Że ty weźmiesz w skórę. 

BRYNDUS, | 

Nie pogardzay ubogiemi, 

Gdy iesteś bogaty, | 
Bo nie czynią nas wielkiemi, 

| Kleynoty i Szaty, 

Nie wydzieray co cudzego, 

Szanuy. wszystkie stany, 
Poznay:w człeku brata swego, 

A będziesz kochany. 

JONEK. 

Strzeżcie wiankow swych dziewczęta, 

Mawiała ma ciotka, 
Bo w miłości iest ponęta 

Zdradliwa choć słodka, 
Dawniey chodził slub na gody 

Przez cierniste pole, 
Teraz chodzi bez przeszkody, 


Ani się zakole. 
BARD OS. 
Wy uczeni, którzy wszędzie d 


Cjerpicie dla cnoty, 


Nie zawsze wam tak żle będzię, 


Nie traccie ochoty. 


i 


Służyć swey oyczyznie miło 
Choćby i o głodzie, | 

Byle w łudziach światło było, | 
A sława w Narodzie. 
CHOR JENERALNY. 

Poczciwość i miłość wierność i zgoda, 

v „Niechay pod naszym dachem panuie» 

Niech nigdy u nas prywatna moda, 
Głów nie zawraca, serca nię psuie, 

Niech to świat pozna, że gdzie prostota, 


Tam jeszcze szczera została.cnota. 


ARE Ai 
Świeżo dorodiona do Krakowiaków: 


Daley chłopcy » rzuówa gody, 
Gdyż my tu spokoynić, 
Nie zawsze nam tey. swohody, 

Wszak wiecie o weynie. 
Nasi bracia giną mężnie , 
dy: 
Lub w nicwoli żyią, 
Czemuż my tu niedołeżnie, 
* 


Gdy się ża nas biją? 


Prawda mówisz, miłi bracie, 
Trzeba póysć za memi, 
ich się zemścić, i w rozpaczy 


S, 
Bronie swoiey ziemi, 


dy Pema aan 
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Wszak ią sobie uprawiamy, 
Wszakże z niey żyiemy, 
Więc iey sobie wziąść nie damy, 
Choć na niey zginiemy. 
Nie rozpaczay miły bracie, 
I nie trać nadziei, 
Wszakże i po srogiey stracie, 
Jest szczęście w kolei, 
Przy nas ieszoże Bóg poteźny, 
Przy nas słuszność stanie, 
Jeżli Polak będzie mężny, 


To wolnym zostanie. 


ARTE INNE. 


R. patrzaiąc na mą Zosię, 

Gdy skronie wieńczyła kwiatem, 
Tyś iest rzekłem moim światem, 

Ty stanowisz o mym losie. 
Wzrok twoy czuły, lub okrutny, ) bis 
Jam szczęśliwy albo smutny. 


Gdyby mi wybierac dano, 
Czyli wolę skarby złote, 
Czyli mą Zosię kochaną, 
I iey wdzięki i iey cnote, 
Rzekłbym weś złoto , N ( bis 
Ja welę Zosi spoyrzenie. "' 
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iacta? aj 
i Róża co dzien tylko żyie, 

Jednak z zefirem omdlewa, 
Słowik co się w liściach kryie, 

Przez wiosnę swey żońce śpiewa. 
|» Ty Zosiu w młddości kwiecie, ) 
Chceszże żyć sama na świecie?. ) 


biş 


Nie ta pasterka szczęśliwa, 
Którey zaletą ozdoba, 

| Ni cò się wielą podoba, 
jj Ale ta co żyie tkliwa. 
| To powiedziać może.„, Wierzę, ) „, 


jest ktoś co mnie kocha szczerze.) bib 


Ah! iest co dla Zosi żyie, 
Co ia nadewszystko ceni, 
Miłość on swą wiernie kryie, 
Niech się Zosia nie tumienis 


Lecz choć usta nie mówiły, ) bis 
Przecież go oczy zdradziły. . i 


Z DRAMMY 
KAZIMIERZ WIELK Is 


f 

h 

| O Hanno skarbie,moy złoty ! 
i Już słońce dawno na Niebie, 

Ja schnę cały od tęsknoty, 

Trzy dni iąż niewidząc ciebię!. 
O Hanno moia. kochana! 


s Jakżeś ty mnie, podobana! 


CZA | 9” znin] 


Gdy z. daleka widzieć mogęj 
Zamek co Hanne mą kryie, 
Czuię iakas słodką trwogę, 
Serce iuż z radości biie, 

O Hanno moia kochana? 

Jakżeś ty mnie podobana! 
Dałem ci wianek spłeciony, 
Pełny ieszcze rańnćy rosy, 
Kiedyż rozmaryn zielony, 
Ozdobi ciemne twe włosy? 

O Hanno moia kochana ? 

Jakżeś ty mnie podobana? 
Kiedy. król, rodzice mili, 
Dadzą cię tobie wiernemui ? 
Nic nie wyrówna w tey chwili, 
Radości szczęściu moiemu, 

O Hanno moia kochana! 

Jakześ ty mnie podobana! 


ARYA 


w Tonach żałosnych. 
4 to łańcuch niewoli, 
Jak tylko tiało krępuie, 
Daleko zaś więcey boli, 
. Gdy setce cznie. 
Goryczą umysł stroskany, 
Chociaż ro$kosży skoósztuie, 
Okrutnieyszy sad kaydamy, « 
Gdy serce: czuie 
4 
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Wszelkie wygody, dostatki, i 
Zgryzota wewnetrzna truie; 
1 niszczy Życia ostatki, 
Gdy serce cznie: 
O życie naymniey nie stoię, 
Ni wygod swoich żałuię, 
Klne tylko niewolą moię, ŻE 
Bo serce czuie. t 
Zrodzona w wolney osadzie, 
Przecież tyrana znayduie, 
Że mnie obok iarzma kładzie, 
A serce cznie. 
Niewinna przodków prostato, 
Nikniesz w tym co nas prostuie; 
Niech ginę i iia z ich cnotą, 
Bo serce czuie.| 
Stać się ofiarą nielubą , 
Temu który 'mnie szkalnie , 


Ah! czy nie iestże to zgubą ? 
Co serce cznie. 


PT TĘ SN 
w Tonie Pocztarskim, nis 


C, to za roskosz w życiu fedyna! 

Kisrować rządnie końmi-w ząwody, 

I machać gdy się one zacina, 

Gwiżdzącym biczem w pozad i i w przody. 
Chocby © cały swiat naymhiey nie stoię, 
Skoro bicz SMa wezmę w reco’ moies 

Hot kotwi kahot 


Moy grubo płaski rumak ochoczy, 

Skoro go tylko rzesko dosiede, 
Ledwie ze skóry, co nie wyskoczy, 

A mnie się zdaie że królem będę. 
Choćby o cały świat naymniey nie stoię, 
Skoro bicz smagły wezme w rece moie. 

Hot hot wi ha hot. "La 
Kiedy ia gwiznę , lub krzyknę srogo, 
Wszystkie mnie razem słuchają hogie, 


*'Tą, którą każę, iśc muszą drogą, 


Więc zda sie iakbym siedział na tronie. 
Chochy, o cały &e | 
Kieruiąć dyszlem z upodobania, 
Nie dbam o złoto ani pieniądze, 
Bo tego' iestem pod ten czas zdania, 
Że styrem państwacałeżo rządzę. 
Chocby o cały OLE 
Kiedy zaś z mieycą złego wyruszę, 
A los od szwanku czysto ochroni, 
Kontent i myśli wspaniałey tuszę, 
Żem kray swoy dźwignął w ostatniey toni. 
Choćby o cały Śte.; 
Nioch mi któ daie Akasta zbiory, 
Lub miliony wraz tu zalicza, 
Nie będe na to bynaymniey skóry, 
I nie dam ża nie iednego. bicza. 
Chocby o.cały tc: 


PIES N. 


w Tonach z Ruska wesołych. 


K to szczęśliwy, ten rozumny, 
Temu i świat hołdaie, 
Wszędzie mocny , zawsze dumny, ` 
1 każdy go sźannie. 
Kto szczęśliwy., temu zawsze 
Słońce świegi w śrzod burzy, 
Samo, niebo nayłaskawsze, 
Choć się innym zachmurzy. 
Kro szczęśliwy temu snadnie, 
Zerwać i w zimie grono, 
Innym z drzewa liść opadnie, 
Jemu w gradniu zielono. 
Kto szczesliwy, temu twardy 
, Krzemień ówóc wydaię. 
Ą on w szczęściu swoim hardy, 
Ałorzeczy mu i łaie. 
Kto szożęśliwy , choc. złe broi, 
_ Nikt mu nie śmie zarzucić, 
Cnota sama nie dostoi, — * 
Gdy się zącznie ż nią kłucić. 
Kto szczęśliwy ; nie dba o to, 
Choć mu milczkiem złorzeczą, 
"Tysiąc świadków znaydzie złoto, 
Że mu sławy nie sprzeczą. 
Kto szczęślwy , ten rozumny » da sapo, 


= = — sz = SĘ Torn 
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Poelusią, 
k 

uż się słoneczko ku nam zbliżyło, 

Fco raz bardzicy omdłewa, 
W naturze coś sie rozweseliło, 
A : Y 
E wictrzyk miley powiewa. 
TE ; 


Gay sig zielony wdzieczny rozwiia, 


„. „Znakiem to wiosny zbliżoney, 


Skowre 
Samiczki szuka zgnbioney. 

Motyla tyś był przysechł w zgniliznie, 
Cór cie to riisza i budzi? 

Zle ma w seiśnioncy było oyczyznie, 
Więc sie.o wolaość swą trudzi. 

„Pasterz 2 pasterką pędzą swe trzody; 
W obszerne pastwisk, zagony, 

żezpieczni w pośrzód swoiey zagrody, 
Wiek życia pędzą pieszczony: 

Za coż ia iedna tak nieszczęśliwa, 
W posrzodku swoiey dziedziny? 


Że mi wolności tyran, urywa; 


I broni moiey iscizny; 


Wszakże dla wszystkich słońce stworzone, 


I wolność miła kazdemu. 
Za cóż me serce tak jest ściśnione; 


Że niema sprzyjać miłemu ? 


mek z pieśnią w górę'się wzbiia, 


—- m 


ai 


wzw ap 


Niechże swą srogość tyran w wiera 
ę ą FY y > 
; A 
l groźby czyni nayżwawsze, ù 
Ja dla kochanką w miłości sżezeras ź 


Z nim się chcę złączyć Da. ZAWSZE». 
F 
A< RE Xe 
7 Do wiosny. 


uż tyle razy fkońce wracało, 


I blaskiem swoim dzień szczyti, 


» 


. 


A memu światłu 0oż się to stało, 
Í Że mi do tych czas nie świeci ? 
Już słowik w lesie zaczął swe pieśni; 
Gay mu się cały odzywa: 
KRłóca powietrze ptaszkowie leshi, 
A moy mi ptaszek nie śpiewa! 


Już tyle kwiatów ziemia wydała, 
Po onegdayszey powodzi; 
W różne się barwy łączka pizybrała, 


A moy mi kwiatek nie wschodzi : 


Już się i zboże do góry wzbiło, 
*T ledwo nie kłos chee wydać, 
Cało sie pole zazieleniło, 
Ą mey pszeniczki nie widac, 


Szk ECO a m 
O! wiosno! pókiż będę cie prosił? 


Gospodarz zé wsząd stroskany t 
Jażem tę ziemię łzami, urosił, 
r A 
Wróć mi urodząy kochany ! 


sż na 
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zdobo wara! pokrętne wąsy, 
Powstaie na was rod zniewieściały ; 
Dwornią trefne dziewcząt przękasy, 
Smiciąc się z dawney Polaka cały. 


Gdy pałasz cudze mierzyłągranice, 
A, wźrok marsowy sercami władał ; 
Uymniąę w ten czas oczy biece, 


Bożek miłości na wasąch siadał, 


Gdy młodzież popis czyniła w zbroi, 
A męztwem tkńęłą twarz okazała ; 
Glicera patrząc, szepnęła Chloi : 

» Za ten wąs czarny życiebym dała! 


Gdy nasz Czarnecki słynął żelazem, 

I dla oyczyzny krew swą poświęcał, 
Wszystkie go Polki wielbiły razem; 
A on tym czasem wąsa pokręcał. 


Jana trzeciego gdy Wiedeń sławił, 


Głos był powszechny miedzy Niemkąmi 3 


a Oto bohatyr, ktory nas zbawił, 


s» Jakże mu pieknie z temh wąsami ! s, 


Zmieniły Narod pieszczone czasy ; 
Polska w mdjeiącey teraz posturzę, 
Jak nam zaczęły panować Sasy, ; 
Pstąpić musiał i wąs fryzurze, 


) 
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Płeć Iuba koige rycerską cnotę ; 
Okuła czułość w złote łańcażkię 
Adonis, wdzięcząc piękna sromotę , 


Na mieysce wąsów posadził. muszki: 


Bladey twarzyczce fawor przyznany, 
Sarmackim marsem Nice się brzydzi; 
A dla niey Kleat, wodkami zlańy; 


1 . p * . 
„| z wąsa razem i z, siebie szydzi. 


Kogo wstyd matki, oycow i braci, 
| Niech się z narodu swego natrząsa; 
| Ja zaś z oyczystey kontent postaci, 
Żem jeszcze Polak, pokręcę wasa. 
| ZO ST A 

d W ogródku. 


Gw się Zosi iagodek, 
l Kupić ich za co nie miała, 
A je Jaś ich miał pełen ogrodek, 
Ale go prosić nie chciała. 
Wnet sobie. sposob znalazła; 
$ Rankiem się: z chatki wykradłax 
| Cicho przez płotek przelazła , 
Wiśnie Jankowi wyiadła. 
. Poznał się Jasiek na szkodzie, 
Wróble to mówił zrobiły, 
Postawił stracha w ogrodzie , 
Nie będą więcey gościły. 


D RE DĄ 
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Na tyczce jak się należy 
Kapelusz pięknie osadził , 
Nawieszał starey, odzieży 
I stracha w sadku, posadził, 
Zosia się stracha nie bała, 
Szczęśliwie płotek przebyła, 
Z nowey się sztuczki naśmiała, 
I nową szkodę zrobiła. ,, 
Ale się Jasiek domyślił , 
Co to za ptaszek tak śmiały, 
Nowe sidełka wymyślił, 
I nie żle mu się udały, 
Na mieyscu tyczki przybrany, 
Cicho: przy drzewie sam staie, 
Odział sie w, stare fachmany, 
I niby stracha udaie. 


Podług swoiego zwyczaiu, 


Zosia gałązki ńagina, 
A tuś mi mały kMaltaia! 

Złapana biedńa dziewczyna... 
T takdak ełaszność kazała, 


Skarał złodzieia przy szkodzie, 


s 
Umiikła potym przy zgodzie, 


Z początku zosia płakała, 
2 
= 


| 
| 
| 


/ 


Do PRZECIWNEGO LOSU. 
Kia okropna cichoso pannie, 
{Izd 


. p. 4 
Wolno mię płakać na toto! £żuie, 


sig wszystko spóczywac, 
ę ) 


Wszak noc łzy bedzią pokryw AC. 

Nikt mię podobno z ludzi nie słyszy, 
Bo tylko żyię samotnie. 

Wolao mi płakać siedząc w %aciszy, 


T los moy łaiac stokrotnie, 


t 


Losie okrutny, życia tyranii 


I cóż cie nad to poru 


Na takie mole cieżkie wzdyci 
S J 
dawno zamkniete-masż uszy: 
ć £ h 
y å + s 
Ja ód samego prawie świtania, 


Do ciemney nocy łzy leię, 
Znowu oddythajn przez częste tkania, 
Straciłęm cała nadzieig. ` 


Choc iedai mówią , że stonee wschodzi, 


Ja na nie patrzę przez chmur 
Co iednych bawi, to miite ząszkodzi, 
Zbrzydziłem całą nature. 


Łosie wszakci to 2 natury dano, 


Nad całym światem królowac, 
Czemuż nie czynisz iak ci kazano ? 


Losie nie uinićsz panować. 
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Co aż do zbytku prawie drugiemu; 
I iad potrzeby dariiesz, 
Czemoż prawdziwie nieszcześliwernii; 
Części ndzielić żałniesz? ' 
Boże! ieżeli z twey opatrzności 
Do tego iestem wybrany, 
Niechcę ia złota ani wielkości, 
Tylko abym był kochany! 
JUZLA po JOZEFA: 
Ka iest miły honor i cnota, 
Tea aie wie co tò jest zdrada; 
Kim zawsze rządzi szczera prostota; 
Ten co ma w myśli, to gada.. 
Przyzwyczaiona, pod matki rządem, 
Prawdę się wyznać gotuie , 
Nie uwiedziona żadnym przesądem, 
Pozwol, niech wyznam co czńię. 
Niech cię o Matko złoto'nie ślepi, 
Ani maiątek uwodzi, 
Z miłym w ubostwie bedzie mi lepity, 
Z niemiłym roskosz zaszkodzi. 
Kiedym køchana i kochać będę, 
Sytam o chlebie i wodzie, 
Lecz z hiekochanym smaku pozbedę; 
Gotycz się da czuć i w miodzie: 


Juzio 


kransin misian 
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| Juzio bogaty w natury dary! 


Dobry „ rozhmny , poczciwy, 


, On zabrał serca mego ofiary, 


On.móy kochanek prawdziwy. 
Niech imi kto daie połowę świata, 
Niech bożactw maii wzrusza, 
 Cięższą mi będzie Juzia utrata, 
Bo w nim poczciwa iest duszą. 
Nie rządzi nigdy Juziem myśl płocha, - 
Bo Niebo rozum ma dało,, 
On mnie statecznie i szczerze kocha, 
A iaż my mam bydź niestała ? 
Chyba chcesz matko zgubić nas dwoie, 
Nieszczęścia bedziesz przyczyną, 
Na ciebie bedziem płakać oboie, 
Z rąk matki dzieci poginą. 
Niech się inż na mnie świat wzburzy cąły, 


Niech mi powtarza żem płocha, 


` Jnziu ty tylko bądź dla mnie stały, 


Józefa wiernie cię kocha. 


KWI TA 
Przytazni, 
ŁU, postawy brat Jowisz na się, 
By mógł uiścić swe żądze, 


Tysiąc fortelow miał ną zapasie, 


Ostatni forte] pien'adze, 
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To w złotym deszczu » to byczą postać 
W gorącey przybierał chęci, 

To by mogł kęsa smacznego dostać, 
W kształt się umilał łabęci. 

Myśląłem i ia poyść iego śladem, 
Lubom sie mienić nie umiał, 

Nie żebym kusił zdradnym układem, 
Lecz abym ciebie rozumiał, 

(Lecz po go próżny: ten zawod czynię ? 
Bez tego iuż cię poznaię , 

Gamaś odkryła w iedney godzinie, 
Zwykłe kobietom zwyczaie. 

Nie iesteś Lede, Atkmena , Fillisiu, 
I ia też nie głupi Jowisz; 

Smiey się , umizgay , wab mnie Marysiu; 
Już ptaka na lep nie złowisza 

Poznałem dobrze twoie zamiary, 
Któreś przedemną ukryła, 

Lecz spodziewam się nie uydziesz kary 
Ktorąć ma zemsta życzyła. i 

Wzgardziłaś mną i moig szczerą chęcią » 
Ktorą ku tobie pałałem, 

Niech czasu przeciąg zatrze niepatięcią , 
To , co ia tobie działałemij 

Coz to za gaszek śliczniuchny iak złotó, 
A roskoszney pełen buty? 

Pieści się zsobą wieczorem pod grota 
Wónią i kwieciem osuty ? . 
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Kamut to 'zwiiasz, przekorua dziewczynę 
Wieniec różowy tak ładnie? 

Po prostuć widzę ; lecz roskoszne płyną, 
Włosy po batkąch układnie. 

Ali! wiele fazy nieszczęsny zasziochą 
Na żinianę nie stałych bogów, 

Co go twey twarzy wabi miłość płócha; 
I do twych uczęszcza progów: 

Kto ciebie kocha i śwbią cię zowić; 
Nie żna nieborak co sądził 

Nędzny ten, w czyićyś iuż powstała głowie; 

| Zdradnie ña blasku pobłądzi: 


Jà cóm się długo w lichytn czółnie kręcił; 


Zwiesiwszy mąkte odzieaie, 

Wotywóm bożku wodnemu poświęcił 
W Kościele na lewey. ścienie. 

Nie wierz od razi! ieżliś baczny człecze l 
Tey co ma źbyt wynalazku; 

Slowo, cóć w swoiey iniłości wyrzecze; 
Zapisz na wodzie i piasku: 

Zdaymy na Boga resztę, bo też snadnó 
Wietrzne on cofa wywiówy; 

I morze ciszkieńi opuśżczaiąc ma dno; 
Szumiące głaszóże modiżewy. 

Co ma bydź iutró'nie pytay się o toż 
W iakieykolwiek bedzie dobie, 

Niechay ci służy za zysk i złoto, 
Światło co poda dzień tobie. 

€z 
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A nie uwodź się pokić kwiatek świeży, 
Ani poskocznym idź tanem, 
Nim twoy dziwaczną starość włos uśnieży 
Nie bież za miłości wianem. 
Jeszczes to twarda? i zbyt iesteś drogą? 
Podnosisz czóło zwiesiste ? | 
Gdy ciebie starość podkarbuie sroga, 


O! tańszą będziesz zaiste! 


„SAMOTNOŚĆ. 


G, raz usiadłszy pod dębowym cięniem 
Znudzony trzodą, spocząłem, 
/Bawiąc tne uszy ślicznych ptasząt pieniem, 
Rozmyśłać sobie potaąłem : 
O iaw Śzóręśliwe są te ptaszęta, 
Kontente z swego spiewania ? 
Żadna nie łudzi onych ponęta, 
Tylko wzaiemność kochania, | 
Ją tylko ieden ięstem na świecie à j 
Biedny , i godzięn litości! 
Zawsze mnie, smutęk z niedolą gniecie, i 
I nigdy nie «am: wolności; | 
Bo coż iest'nad cię wolności miła? 
Cóż można nad cię przekładać? 
Gotowem dla' cię utracić siła, 5 F 


i w. 
4 owszem wszystko postrądac, 
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Pókiż otoczon nieszeżęść wichrami 
Przepędzać będę me lata? 

Poydę się błąkać między puszczamis 
Niech nie oglądam iuż świata: 

Byway mi zdrowa trzodko ma luba! 
Zostawuię was wolnemi, 

Nie rychło wasza znaydzie się zguba, 


Płaczcie nad ślady moiemy. 


a mk w REŻ, 
ZKOMEDYI 
Miłosć w obronie Oyczyzny, 


DO HANNY. 


G 


Te lube chwile kiedyś mi mówiła: | 


dy wspomnę sobie Hanusiu ma miła 


3 Że iesteś teden przywiązania gódzien! 
„ Obyś niezmiennym tylko ty był codzień, 
O! Hanno piękny ty kwiecie, 


I mnie nie zmieni nic w- świecie. 


Bo gdy raz tobie przyrzekłem me rece, 

Dla inney życia mego nie poświęce, 

Takim ia będę w dostatku lub. w głodzie, 

Czy w srogiey burzy, lub w miłey pogodzie 
O: Hanno piękny ty kwiecie, 


» Jąż mnie nie zmieni nic w świecie. 


4 "| RECE I AREIA) 
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Po tylu przysiąg, wzaiemności miały. 

Utwerdzić nieba ten zwiazek nasz cąły, 

Aż znagła woła Oyczyzna ratunku: 

Synu pamiętay mnie cieszyć w frasunku. 
O! Hanno piekny ty kwiecie, 


I to nie zmieni mie w święcie, 


Może gwałtowna tey matki obrona, 
Zbroni przenieść się da małżeństwa grona,” 
Trudno się oprzeć tak wielkiey potrzebie, 
Aby godnieyszym stąć się iey i ciebie. 

O! Hanno piękny ty kwiecie, 

Y to mnie nie zmieni w świecie, 


u 
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Prostota cnotliwa, 


HÄNULKA 


D.. miłego sąsiedzie strumyka? 
Debie kóchany ! ty wiesz doskonale, 
Jak ciężkie serce me smutek przenika, —, 


Tobie samemu zwierzyłam me żale. 


Żyłam spokoynie w cieniu wieyskiey chatki; 
Na łonie oyca i kochaney matki, 
A teraz w troskach smutnego wygnania, 


Nie nie mam swego prócz łez i wady chanią, 
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MARYSIA. 


Niech troski twole nadzieia słodzi, 
Po chmurśch słońce iaśnieysze wschodzi, 
Ten który rano stękał w niewoli, 


Wieczor z szczęśliwey cieszy się doli. 


OBOIE RAZEM. 


Mieymyż nadzieię, że po tym smutku, 
Milszego odmian doznamy skutku. 

Te łzy, ktore nam dziś z oczu płyną, 
Mogą bydź iutro szczęścia przyczyną. 


"HELENKA 


Antku kochany, gdy cie nie widzę, 
Oświadczam miłość wzdychaniem, 


Lecz gdyś przytomny wten czas się wstydzę, 


Wydać się zmoiem kochaniem? 
ANTEK. 


Proźno o przyszłe frasuiesz się rzeczy » 


Zostawmy dalszy nasz los Boskiey pieczy. 


A teraż proszę cię Helenko miła, 
Byś szczęścia me 
Uśmierz te, ktorą czuie. W sercu, mękę, 
Day teraz słowo że wkrotce dasz rękę 


go daley mie zwłoczyłał 


ZNOWU ANTEK. 
; Serce poczciwe milszey roskoszy nie czuie? 
Jak kiedy wezłey toni biednego ratuie, 4 
Inne skoro się kończą, iako dym uchódżą, 


Tey same wspominania słodycz w sercu rodzą, 


WOYTEKR 


Dawne przysłowie, ręka rękełmyie, 


Nie dla samego siebie człowiek żyie, I 
- Jak'ia dla drugich, tak i dla mnie drudży, 
Wszyscy iesteśmy sobie wzaiem słudzy. ` 
ANTEK WOYTEK MARYSIĄ 
Małośmy dotąd takich panow mieli, | 
Ktorzyby na to wzgląd iaki mieć cheielj, 
Ze i my co się rodziem w prostey budzie ; 
Jesteśmy rownie iak i oni ludzie. 
ANTE KR zgziewem, 
Nielitościwi poddanych morderce! Te 
Czy nie dośći że ich trzymacie w niewoli?j 
Wkładacie więzy nawet i na serce! 
W lepszey; bydięta” utwasz żyią doli? 


WOYTEK. ada 4 
Bodayby nie znał szczerego kochania, 
Kto utrzymuie te okrutne zdania, 
Iz zta miłością , co się w sercu rodzi , 


Przed swym kochankiem wydać się nie godzi: 


IE 


AD OPSEIN SATEET ZZOZ 


cc 4! 


MARYSIA. 


Niechay nie znaią nasze wieyske budy ,. 
Zwyczayney dworom i miastom obłudy , 
Niech się: nią wielkie zaszczycaią damy $ 
My mieymy w uściech tó; co w sercu mamy. 


WOYTEK. 


Ręka sie goi Maryśio kochana! 

é b 
Lecz cięższa w sercu dokucza mi rana. 
Tey mi lekarstwo żadne nie zgoi, 
Poki nas święty węzeł niespoi. 


MARYSIA. 
Podobnćy Woytku kochany 


I ia czuię skutki rany,“ 
Serce mogę dać ci snadnie; 

š , D 
Lecz mą ręką oycieć władnie. 


OBOIE. 


Oboie mn do nog padniemy, 
Chęci nasze wynurzemy. 
- MARYSIA. 
O w iakiemże będe wstydzie ! 
Cicho ! cicho ! Antek idzie. 
ANTEK, 
Doświadezażąc iak kochanie 
Nieobłudne serca dreczy, | 
Będę miał o twym staranie, 
Serce moie w tym ci ręczy - 
Ta śliczna reka Helenko miła, 
Dziś mię zupełnie uszcześli wita» 


AW ! 
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ANTEK, HELENKA. 
Niechże nam wiecznie Nieba utrzymuią 
Te roskosz ktorą dzisiay serca czuią. 
WOYTEĘK 
Idź prostaku uprzykrzony, 
Nie godzieneś takiey żony » 
Jesteś gruby iesteś stary! 
Szukay sobie rowney paty.» 
HELENKA, 
Daycie mu pohoy braciszku kochany „ 
Dosyć on za swe winy ukrany. ic 
WOYTEK.. 
Wart większey kary tem człek niegodziwy 


HELENKA. 
Wart iest litości skoro nieszczęśliwy « 
ZDZIERSKI 
Na mnie się iści teraz to przysłowie „ | 
Ktore podali nam nasi dziadowie , j 


Że rzecz niesłuśnie drugiemu wydarta 
Idzie do czarta. 


GOSPODARZ. + 
Zbyt tępy rozum człowieka ,, ds 
Przyszłych rzeczy nie przenika, 
Cząszem i na to narzeka, j 
Zkąd pomyślność mu wynika: 


Z KOMEDY I 
WESELE FIGARA, 
"PIOSNKA ŻAŁOSNA. 


| CHERUBIN, 


Nd fontanną , 

Jakże ma duszą była strośkaną, 

O moig mamę kochaną, i 
Łzy obfite wylewałem. 


Łiy obfite wylewałem, 

I na dębie karbowałem: 

Jakże ma dusza byłą stroskaną ! 
Jey cyfrę z mą nie związano! 
Króla w przechodzie uyrzałem. 


Króla w przechodzie uyrzałem, 
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Z diichowienstwem, z dworem całem, ` 


Królowąm widział zdumianą. 
Jakże iest duszą moią stroskaną , 
Królowam widział zdumianą , 

Z iakiey przyczyny płakałem. 


Z iakiey przyczyny płakałem, 
Straciłem mame kochaną. 

Jakże iest dusza moia stroskaną ę 
Straciłem mame kochaną ; 

Którą adorowałem. m 
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FIGARO 


Nad trzos złota żyzną rolę 
Zazaneczki 
Kochaneczki 
Statek wolę, 
To mi plon, 
Plon, plon, plon ma 
Słnchać co iey każe. wola, 
Aż po zgon; 
To mi dola, 
To mi plon, i E 
Plon, plon, plom ` | 
Plon, plon, plone, 


BAZYL 
Serca czułe , serca stałe, 
Ganiące płoche kochanie, 
, Porzućcie skargi zuchwałe. 

Jakaż iest zbrodnia w odmianie $ 
Wszak miłość skrzydła przybrała, 
Ażeby przeplatywała. (trzy razy, ) 

PIOSNKI KROTOFILNE, 

BAZY LL 


1. 


T 


„rzy wiąna, hoża dziewica, 
Wieleż to razem korzyści? 
Los Paziką i dziedzica, 


AWARE RECE 


W głupich niech wznieca zawiśoń, 


cze 


Stara nas uczy łaciną s 


Kto zręczny „swego dopina. 
t 
FIGARO. 
Niech się cieszy kto zacnieyszy! 


BAZY LL 
U kogo worek pełnieyszy .«. 


ZUŻANNA. 
"II: 

Gdy mąż wiarę łamie żonie, 
Sam się chełpi świat żartuie, 
Niech się żona zmyli w stronie, 
Kto się dowie prześladuie. 
Zkąd ta beżecna ustawa? 
Łatwa się odpowiedź dawa, 


Że mocnieysi piszą prawa .»» bis, 


FIGARO. 
y IE. 


Śmieszna zawieśc starca Jana, 
Chcąc mieć pokoy z młodą żona, 
Kupił straszn ego brytana, 

Którego u wrot spuszczono: . 
W nocy wrzawa niesłychana, 
Pies nikomu weyścia nie dał, 
Prócz kochauka co go przedał 
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HRABINA: 
IV. 

Ta zuchwała nadyma się, 
Że dla męża tylko żyie ; 
Ta że kocha zaklina się , 
Choć tym czesto słabość ktyie. 
Mniey szaloną ta ini zda się, 
Która pilnie strże gąc granic, 
Przysięgać się nie śmie ża nic; a. bifa 


ARABIA. 
VA DEEE, 

Z niezgrabną wieśniaćzką , która 
Za męża dałaby szyie, 4 
Nie wiele się pewnie wskóra, 
Dla mnie niech wielki świat żyie! 
Gdzie żona iak talar bity, 
Piątiuem iednego pokryty, 
Służy na zysk pospolity . Pie BA 


FAGARO. 
Vi: 
Slepym trafem urodzenia, 
Teu wziął berło, ów rogoże, 
Los te czyny rozróżnienia, 
"Stu królow pysznych z wielbienia. 

Skruszył ołtarze czas dzielny, 
Wolter gostat nieśmiertelny «ss, biss 


= 


# 


CHERUBIN, 
VIL: 


płci kochana! lecz zwodnicza, 


Przez którą się wiek nasz kłóci, 


Dzisiay twe zdrady wylicza, 
Ten co iutro do cię wróci. 
Tak z parterem właśnie bywa, 
` Ten co dziś sobie przedrwiwa, 
Jutro iego łaski wzywa. 


ZUZANNA. 
VIII, 

Jeżli to puste i śmieszne 

Dzieło iaką prawde mówi, 

Przez wzgląd na to że ucieszne» 

Pofolguycie rozumowi. 

Tak nas mądre przynęcenie, 

Ku swemu zwraca celowi. 


N 
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CNOTLIWA DZIEWCZYNA. 


s „(AAMP Damonie szydzić , 
Już mi wychodzisz z głowy, 
Niechcę cię ani widried , | 
Ani pragnę rozmowy: 


Próżnoby mi gadał, 

Że mię kocha iak życie , 
On toż samo powiadąt 
Nie dawno Teeklicie« 


4S a] 
` 

Wezmę wieniec rożany, , 

I uplotki świąteczne , 

Zwine warkocz splotany , 

J otre łzy serdeczne. 

Choćby się Damon spądał, 

Będę igrac z Filonem , 

Żeby sąsiad nie gadał, 

Że tęsknię za Damonemi. 


Jeszczem nie przestarzałą , 
Rok mi ośmnasty (płynie, © ©» 
Bąde ich jeszcze miała, 


Mezka płeć nie zaginie. 


Ktory żyć będzie skromnie, 
Co mało zna kochania, 
Tensię niech tylko o mnie 
Qycu i matce kłania. £ 


PIESN 
LAURA PF FELON, 


w miesiąc zaszedł psy się uśpiły , 
I coś tam klaszcze za borem, 
Pewnie mię czeka moysFilon miły, 
Pod umowionym iaworem, 


Nie będę sobie warkocz trefiła., 

Tylko włos zwiążę splotany , 

Bo bymsię ieszcze bardźiey spoźniła, 

A moy tam teskni kochany ! : 
Wez- ' 


= 


A. PIEL 


SZAN 


Wezmę z koszykiemj maliny moie , 
I tę plecianke rożowe, 

Maliny będziem iedli oboie .' 
Wieniec mu włożę na głowę. 


Prowadź mię teraz miłości | śmiała! 
Gdybyś mi skrzydła przypieła ! 
Żebym wayprędzey bór przeleciała , 
Potym Filona ścisneła. 


Otoż i jawor ...niemasz miłego! 
Widzę że iestem zdradzona !} 

l > 
On z przywiązania żartuie mege, 


Kocham zmienniką Filona. 


Pewnie on teraz koło Bogińi 
Swey czarnobrewki ;Dorydy : 
Rozrywkę sobie okrutną czyni » 
Kosztem mey hańby i bidy. 


Pewnie iey mówi: że obłądzona, 

W pieram sie w drzewa i boty, 

I miasto iego białego łona, | 

Ściskam nieczułe , Jawory. 

Filonie ! w ten czasz ee hladi iy 
Jeszcze miłości TE P ia 

Pierwszy razem ią wtwojch 203 bata 
Oczach i mowie pieszczoney, } 


p 
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Jakżem się mocno ubezpiecz yła, 
Że z tobą będę szczęśliwą, 
IA z tym się chytrze ukryć silita, 


Że bywa czasem fałszywą 


Słabą niewianość łatwo uwiodą; 
Ę é 
Teraz wracaiąc do domu, 
> i 
Nauezać będę moia pizygodą> 


Żeby niewierzyć nikomu. 


Ale któż zgadnie przypadek'iaki 
Dotąd zatrzymał Filona? 3 ! | 
Może on dla mnie żawsze iednaki, i 


Możem ia próżno strworzona! > A 
j i 


. f 4 
Lepiey mu na tym naszym Jaworze, i | 
Koszyk i wieniec zawiesze, | 
Jutro paść będzie trzodę przy borze; 


Znaydzie . + iakże go pacieszę! 


i Dh nie!... On zdrayca, on u Dorydy $ | 
Ón może teraz bez miary, 

Na sprosne z nią się wydał niewstydy, 
A ia mu daie ofiary ? i po 


A 


pa Mm wczoray iak na nią mrugał. | 


cóś cicho mówili, W i Í 
Pewnie to dla niey kiy ten Gyi 


», W Go mu sig wszysey dziwili. 


7 NOE si 


ki 
l 


Jakżoby moią hańbę pemnożzł, 
Gdyby od Laury uwity 

"Wieniec, na głowę Dorydy włożył, 
Jako łup na mnie zdobyty? 


Wianku różany gdym cię splatałą; 


Krwią cię rąk moich skropiła, 


‘Bom twe naymocniey węzły spaiała, 


1 z robotą się kwapiła. 


Teraz bądź świadkiem moiey rozpaczy, 
I rążem naucz Filona, 


Jako w kochaniu ńic nie wybaczy, 


Prawdziwą iniłośe wżgardzona. 


Tłuke o drzewo koszyk moy miły, 
Rwę wieniec którym splatała, 
"Te z nich kawałki bedą świadczyły, 


Żem z nim na wieki zerwała, 


Kiedy w chrościnie Filon schroniony; 
W ybiegł do Laury spłakany, 
Już był o drzewo koszyk stłuczony, 


Wieniec różowy stargany, | 


FILON. 
[0) popędliwa! o ia nie baczny! 
Lauro|...,poczekay .. a słowa. są 
Może Występek woy nie tak znaczny, 
Może zbyt karą surową, ' 
Da 


bs 


Jam tu przed dobtą stanął godziną, 
Długo na ciebie klaskałem, 


Gdyś nadchodziła między chrościną, 


Na umyślnie się schowałem. 


Chcąc taiemnice twoie wybadać. 
Co o mnie będziesź mówiła ? 

A ztąd szczęśliwość moią układać, 
Ale czekałem zbyt siła. 


Pierwsze twe skargi o Dorys były. 


Sądź o mnie Lauro inaczey ! 


Kogożby wdzięki tamtey zwabiły, 


Kto cię raz pierwszy zobaczy ? 


Prawda: że czasem z nią sie bawiło , 
Maige znaiomość tak długą ; 
Ale kochania nigdy nie było ? 


Nie iuz ten kocha co mruga. 


O to miasz ten kiy, po nim znamiona, 


Niebieskie głatko r4ezane; 
W. górze zobaczysz nasze imiona, 


Obłędnym węzłem zwiążane. 


Cożem zawinił byś mię gubiła 
Przez twoy postępek tak srogi ? 
Czyliż dła tego ześ ty zbłądziła , 
Ma ginąć Filon ubogi? 


gowno 58. 


Jeśli się za co twych gniewow boig, 
f 


To mię twa rozpacz strapiła ; 

Drogom kupował ciekawość moig, 

Ezami ią swemiś płaciła. 

Ale w tym wszystkim złość nic nie miała, 
Wszystko z powodu dobrego, | 

Ja wiem: dla czegoś tyle płakała, 

Ty wiesz moy podstęp dla czego: 


LAURA. 


Daymy iuż pokoy troskom i zrzędzie, 
Ja cie niewinnym znayduię ; 

Teraz móy Filon droższy mi będzie, 
Bo mię iuż więcey kosztnie, 


FILON. z 


Teraż mi Laura za wszystko stanie, 
Wszystkim Pasterkom przodkuie, 
I do gniewu ią wzrusza kochanie, 


I dla miłości daruie: 
LĄURA. 

Jedna cię Dorys wyłączyć miała, 

Jey pierwsze mieysce naz naczę, 


Na to wspomnienie drzę zawsze cała, 


Cóż! kiedy cię z nią zobaczę? 


w 
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FILON, 
Dla twego Layro'przypodobania, 
Przyrzekam ci to na głowę p ` y; 
Chronić się będę znią widywania, 
W żadną nie wnidę rozmowę. 

LAURA. 
Cżymże nadgrodzę za tę ofiary? 
Nie mam prócz serca wiernego, 
Jedne ci zawsze przynoszę dary, 
Przyymiy iak ĉo nowego. 


SFPELO N; 
Kióżby dla: ciebie nie zerwał węzły 
Przyiażni , co mnie nęciły ? 
W tey piękney twarzy wszystkie uwięzły, 
Nadzieie moie'i siły. 
LAURA, 

Ja mam mieć z płaczu po twarzy strągi 
Ale iak mi sie nadarzy \ 
Bpleść i ułożyc watkocz moy długi, 
Mówią : że mi to ay twarzy: 

1 PIRON 
Gdyby mi Akast dawał swe brogi 
Ze złotem swoiey Izmęny, 
Fzekłbym : Akaście , tyś iest ubogi; 


- Bo moia Laura bez ceny. 
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LAURA. 
Ani ią „pragnę szczęścia wielkiego, 
Które ( choćbym też i miała ) , 14 
Za ieden uśmiech Filona mego, 


' 


Zarazbym z checia mieniała: 
FILON, 
O! światło moie! w pośrzód tay nocy, 
Zagrodo mego spokoia ! 
Ty ieszcze nie wiesz o twoićy Mocy, 
A ia czuię ia... 0 moita! 
LAURA, 

Położ twa rekę gizie mi pierś spada, 
Czy słyszysz serca tó bicie; 

Za uderzeniem każdym ci gada, 

Że cię tak kocha ñak życie! 

: FILON. 

Day mi ust. 5. z których i. niepokoie 

I razem słodycz wypływa: 

Tą drogą poszlę zapały moie, 

Aż gdzie twa dusza przebywa. 

LAURA. 

Czy.w każdym roku taka z kochania, 

Jak w ośmnastym mozoła ? 

Jeżli w tym nie masz pofolgowania, 


Jak człek miłości wydoła i 


„EIL ON. 
pały twoiegó Lauro Filona, 
Ja cig przycisnę wzaiemuie ;] 
Serca zbliżone łonem do łona', 


Rozmawiąć będa taiemnie. 
À 


LAURA, 
Ty mnie daleko ściskasz goręcey, 
A iam cię tylko dotknęła; < 
Nie Przeto.Filon kochasz tie wigcey., 
Miłość mi siły odięła, 
FILON, 


Lauro! coś dotąd dla! mnie świadczyła, 
Jeszcze dowidzi to mało, 


r 4 
Ze mię tak kochasz, iakieg mowiłą,] 5 


Jeszcze mi Prosić zostało. 


NK AURA. 
Tegom się miała z ciebie spodziewać ?] 
Jakże to skarga niezbożna! 
Nie proś, nie każ mi, ty mię chcesz gniewąc» 
Kochać cię więcey niemożna, j 
FILON. 
Riedy: mię ża to nie będziesz winid? 
I kiedy będziesz wiedziała ? 
Co do dzisieyszey łaski przyczynić, 
Że taka miłość nie cała, 


EEES ł 


m A. f 5% 


LAURA 


` - Filonie widzisz wszchodzące zorze, 


Jaż to drugi raz kur picie, | 
Trochę przydługo bawie na dworze ,' 
Jak matka wstała truchleie. 


FIL O N. 
Żal mi cię puścić, nie śmiem vię trzymać , 
Kiedyż przyspieszy czas drogi? 
Gdy z moią Laurafi słodko drzymać, 
1 bawić będę bez trwogi? 


LAURA: 
Miesiącu ! inż! ìa idẹ do domu, * 
Jeżliby kiedy z Dorydą 
Filon tak trawił noc pokryiomu 


Nie świeć, niech na nich dźdze ida, ; 


PIESN. 
DAWFENE:1KORYDON 


LAG to kray iest ( Dafna się żaliła ) 
Ani tu pięknich owiec widać siła, 

Ani tu drzewo prosto rośnie w gore, 
Lisciem okryte ledwo znaydziesz ktore , 


I ptastwo leśne tu śpiewać nieumie , 
I potok brudny smatno tylko szumi, 
I lud tuteyszy dla zvpełney zgody, 
Takiiak owce, dzzewo, ptastwo, wody, 
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Korydon, ktory za drzewem schowany , 
Wszystko to słyszał, wzruszył się tym zna: 
* - cznie, 

Bo kochał Dafnę i chciał bydź "kochany ; 
Dla tego z zalem opowiadac zaćżnie : 


Q Dafne! kiedyś pierwszy raz stanęła, 
W tey okolicy iakżeś nas uięła 
Twemi oczyma, twym ruszeniem ciała Í 


Nie toś! oh! nie to, nam obiecywała ! 


Wszystko tu ganisz aż do drzew i wody, 
Coż ci zrobiły owiec naszych trzedy ; 
Wszystkie posłuszne swemu pasterzowi, 


Zgaduią prawie co im tylko powi: 


Żadna swą wolą nie póydzie ną strone, | 
Pase spokoynie chociaż nie' strzeżone. 
idą na nasze skinienia z ochotą, 


Kochaią zwierzność , i to iest ich cnotą, 


Piękna topolo! tyś u Dafay krzywa; 
Tu czesto pasterz przed słońcem spoczy w8, 


Tu w miłym chłodzie pasterek zabawa, 


"Tu prawie zawsze zieleni się trawa. 


Mirtyl Kłorydy tu pochwały śpiewa, 
Piękna topolo! tyś u Dafny krzywa; 
$pokoyne drzewo, schronienie pasterza | 


Mieszkanie ptakow i leśnego zwierzat: 
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Tam. iest wam wdzięczny, waś światkami 


miałem, 
è Jak czesto dafne tutay wspomniałem; 
ć 
Wyście iey imię przez wasz odgłos miły, 


Czułe-do moich uszu przynosiły. % 


O iakże mnie ta iey miewdzięczność gniecie, 


Szczęśliwe drzewa, że nie nie czniecie! 


Oto ten czyżyk, ten czyżyk zielony, 
yTylko od samey natury uczony. 


ph Śpiewa iak umie swey samicy Szarey» 
| Ale iey pilnie dochowuie wiary ;, 
On na tę gałąż zawsze przyłatnie, 


Gdzie wie; że iego kochanka nocuie. 


Ledwo có zorza poranna zaświta, 
| Już ią pieśniami swych miłości wita; 
Ona się ciesząc z tey iego ofiary, 


| “Nowa ma słodycz chociaż w pieśni starey. 


L Miły strumieniu , brudnym cię nazwano! 
Fr, Brądnyś; ale twey cnoty nie poznano; 
| Tyś zawsze wierny twoiemu brzegowi, 


Choć iąkie słoty zleią, nikt nie powi: 


koo Żebyś swe dawne opuści” szy brzegi, 
Po obaych łąkach miał śwoie noclegi. 
Tak iest o Dafne! „w którą spoyrzysz strone, 


Wszystko wierności cechą naznaczone, 


i 


go meangain 


I lud tuteyszy dla zupełney zgody j 


"Taki, iak owiec, drzewo, ptastwo, wody, 
W tey okolicy zkądeś tu przybyła, 
Może pięknieyszych pasterzów iest siłą, 


Może i pięknity miłośc opisuią , 

Ale iey nigdy tak mocno nie czuią ; 

A chocby czuli , pewnie nie na długo, 
U nas iesi panią, u nich miłość sługą: 
Oni co. miasta często nawiedzaia , 
Tam się obłudaym duchem napawaią ; 
Nam tu niewinną żyiącym prostota, 
Wierność miłością a miłość iest cnota. , 
Tu kiedy pasterz powie: żeś ma miła, 
Już z tym i umrze choćbyś go zdradziła, 
Dafne coś chciała mówić o miłości, 


Ale Korydon zemdlał od żałości. 


EA 


o ieii 
Z OPERY 
DRZEWO ZACZAROWANE 


BASIA. 
Niech sig zdrożności mey: płci nie lekas 


Dozna tey rzadkiey dzisiay nadrody, , 
Wierności w żonie, stałości w młodey. 


omu są dane serce i ręka, 
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t STACH. 
Gdy mi przyiazny los w lubey parze 
Dał wierne śluby nieść przed ołtarze, 
To nam nad inne słodsze wesele, 


Że mego życia dni z Basią dzielę. 


R UZIA 
Kiedy na próżno apetyt stroie, 
Bym dzielić troski mogła we dwoie; 
Zagłuście zawiść myśli ochocze, 


Niech wolnie z gachem Basi wyskoczę, 
I $ i S 


-BEA ž B yY: 
Patrząc na serca z wiekiem dobrane, 
Gdy nad ich losem z uwagą stane, 
Winsznię sobie, że państwo młodzi, 


. 4 P . 
Znależli szczęście na moiży łodzi, 


BARTOŁOMIE X. 
Choć iak od mleka kot odsadzony, 
z mey wychowanki nie biore żony; 
Lecz mi zostaje w zysku nauką, 


Niech stary z młodą związków nie szuka: 


POMOCNICKI. 
Bydź nie powinny żadne w tym dziwy, 
Że słąbszym ręke poda szczęśliwy ; 
Lec? go szczęśliwszym nazwę w tym rzędzięr 


Gdy w połączeniu sērs trafnym bedzie, 


. um ama 


i 


6% i seat avans 
SZCZĘSLŁLIWOŚCG 


l pos komu wielka nadzieia zabłyśnie, 


65.74 + ... PO ; $ , + 
Niech komu szczęście sili się umyślnie; 


Ją przy Temirze gdy siądę beż świadkow. 


e 4.4 A a / 
% całego świata żartuwę doslątkow. 


Gdyby mi za nią król dawał swe grody, 
Nie mieniałbym iey za iego dóchody ; 
Tey on w koronie słodyczy nie czuie, 
Jaką ia w ustach Temiry znayduie. 

Nie na tyt ci to szczęśliwość, nie na tym, 
Gdy kto na ziemi potężnym bogatym ; 
Gdy go sług liczne otaczaią zgraie, 


Gdy kiedy zechce gniewa się i łaie. 


Często pod pańskie bogate ząsłony, 
Bnautek z rozpaczą wszedł mie pos(rzeżony, 
Który wśrzod nocy głębokiey ich badzi, 

I niecierpliwe serca im żatrudzi. 


AMA ia z Temirą o coż się turbuię ? 
I skarb i zdrowie w icy twarzy znaydaie, 
b 
M gdy mi powie, żem ièy wdziękow Panem, 


Możóż bydź z moim. co zrówaane stanem ? 


KROSIEWNKA. 


BE mi matko stawiasz krosienka, 
Inna tnie teraz myśl wiedzie ; 

Ah! pozwol raczćy wyyrzeć zokienka, 
Czyli moy Filon nie idzie. 

Gdyśmy na siebie spoyrzeli mile, 
Powiedajał tylko dwa słowa, i 
Bez niego teraz przykre mi chwile» 


On moiey duszy połowa. 


4 


Coż go tak długo tam zatrzymało ? 
Droga mu nie iest daleka , 
Serce on moie zna ieszcze mało, 


Ktore ńa niego tak czeka. 


Przez ten ma iechać gaik moy miły, 
a 0: 

Kiedyż twarz iepo' zaświeci? 

Ptaki się ztamtąd nagle ruszyły „ 


Zapewne on to już leci. 


I sróoczka z płotu skrzeczy na niego, 
Goż to? niewidać go ieszcze ? 
Filonie na blask wzroku twoiego ,„ 


W ręce z radości zakłeszcze ! 


O toź i widać.gość luby iedzie 

Sercu moiemu życzliwy ; 

Miłość w te strony wzrok iego wiedzie, 
A pod nimigra koń siwy. 


Biądę w krosienkach na moment miły, 
Abym tę radość ukryła, 


By nie zrozumiał Filon przybyły, 
Że ia tu po nim tęskniła. 


DO ELMIRY. 


BR Elmiro miła, 
O kim myśl twoia w tey dobie! 


Obyś tak po mnie tęskniłą! 
Jąko ia tęsknię po tobie. 


Cóż mi te laski; te gaie, 
Obca to dla mnie postawa, 
Gdzie twarz Elmity zostaje, 
Tam serca mego zabawa. 


Zefirze ! lecisz w te strony, 
Gdzie moia zorza się pali, 
Odwiedź ten lasek zielony, 


._4 s 3 H 
Gdzieśmy się z sobą Żegnali, 


Pamiętasz pod owym drzewem, 
Swiadki serc naszych te cienie, ~- 


Gdzieś miłym chłodził powiewem, 
Złączone usty płomienie. 


Ah! może rozmyśla on ò tym, 
1 na mnie kędyś tam czeka! 
Zanieś to predkim polotem, 
Co iey, przesyłam z daleka, 
Szepniy: 


# 


Szepniy: że miłość nie płocha, 
Że moie chęci są szczyre, 

| Niechay cię Flora tak kocha, 
Jako ia kochąm Elmire. ` 


[so Poleciał! lecz się ia boie, 
| „Aby w tey pilney podróży, 
| Rzuciyszy westchnienia moie, 


Nie ulgnął kędy przy róży, 


Z OPERY, 


| 
t 
| Cosa-rara, 
7 
| 


= 
Ka ieszcze past barany, 

Gdym się z kozły w. tryxy bawił, 

|; Dziad móy mowca zawołany, * 


| To m często E Org prawił: 


Synu? ogniem są kobiety, 
Uciekay od nich niestety ! 
Ja też wierząc co dziad gwarzył, 
Bojąc, abym sie nie sparzył, 

« e w w 
k Dak od dziewcząt uciekałem, 
Jak gdyby sie spalić miałem. 
| Ale'z czasem gdy natura 
Fokonała groźby iego, 


Poznałem że dziad ady rures 


Nie ana co igst nay lepsaego, 
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Lubo byłem zalękniony, 

Z cichą jednak przybliżony, 
Nie co się z nią zabawiłem, 
Ale że się nie sparzyłem. 
"Wprzód pomału do dziewczyńy, 
Laske moię przyłożyłeń, '. 


Potym się sam pizybliżyłem, 


4 dotknąłem się ręczyny. 
A gdy czułem, że gie pali, 


Owszem chłodzi, owszem łechce, 
Już staremu wierzyć niechce, 

A na złość temu gaduli, 

Kochać was będe damuli. 


Może mi niewierzycie ? 

Otoż w krótce zobaczycie, | o 
Że żoneczkę poymę sobie, 

J pradziadkiem z dziadka zrobie. 


(ARYA DRUG A. 
z Cosa-rara. : 5 


+ ABA iuż życie moie! 
Zgoda iuż moie kochanie! 
Porzuć tę zazdrość twoie ; 


Już we mnie nie powstaieł 


SES 


Będziesz mnie kochał wiecznie; 
1 zawsze i statecćznie ; 

Ty będziesz moią duszą, 

Inne cię wdżięki nie wzrūszą4 


Choć tu w me uściskania, 
„Dla cię me serce płonie, 
"Tyś cel moiego kochania; 
Umrę na twoita łonie: 


 Dotkniy się serca mego ! 


O! iak skacze, iak biie! 
Bo dla cię iedynie żyie, 
1 ia dla ciebie samego: 


Będziesz mnie kochała wiecżniej 
I zawsze i stątecznie, 

Ty iestęś moig duszą, 

Inne cię wdźięki nie wzrusza: 


Choć tu w me uściskAnhia, 
Dla cię mejserce płonie, 
Tyś cel moiego kochania, 
Umre na twoim łonie, 


ARYA TRZECIK 


> 2 Cosa rara, 


GE me szable? pistolety 2 
Fużye, flinty, muszkiety? 
Lecz iaka też ze mnie głowa? 


; Ba 


iti 
pl 
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Kio też kobistę wyzywa? 
Jnoey dla iey ukarania, ! 
Dałhym ze sto całowaniag 
Lecz że żony całowanie , 

Nie naymilsze często bywa, 


* 


j ; | 
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Kto też kobietę wyzywa? 


Małżonkowie co po grzbiecie 


Czasem od swych żon bierzecie, j 

ź ż F i 
Wy maie daycie radę swoie, | 
| 


Jak mam skarać żonę micie ? 


DO. .PALMIRY, | 


D 


Jóż iak żądato iestem nieszczęśliwy, 
Cała mi folga zostaje w westęhnieniu, 


ogodziło 'się memu przeznaczeniu, 


Mdleie z miłości żal moy niecierpliwya | 
Palmiro, czemu gdy szczęście przeminie, 


Razem i pamięć o nim nie ząginie? 


Jestem życzliwy, iak ci przedtym byłem; 
Nie odmieni mię los móy uprzykrzony, 

X słodycz w życia którą ia straciłem, ` 3 
Palmiro, czemu gdy szczęście przeminie, 


Nie żądam zemsty, chociażem zdradzony, 
Razem i pamięć o'nim nie zaginie? - 
| 
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Gdzie się-obrócę, twóy obraz napadam, 
Widzę go w kwiatach, z ptaszetami spiewa, 
Gdy komu kiedy o mym smutku gadam, 
Zda mi się, że się z łez moich naśmiewa. 
Palmiro, czemu gdy szczęście przeminie, 


* sa b 4 ; NEJ 
| Razem i Pamiec o nim nie zaginie ? 


ES Żyłem w słodyczy kiedyś mię kochała, 
Kiedy przestaiesz ną życieś nastała, 

| s Póydę niech zawrę na zawsze powieki, 

| Kiedym nie dostał tey czarnobryweki. j 

Palmiro, czemu gdy szczęście przeminie, 


| Razem i pamieć o nim nie zaginie ? 
ka DO TEKL 


Pa tym to zdroiu szezęśliwy byłem, 
1 pod szumiącym jaworem 

| Z moia Teklusia lata przeżyłem, 

| Rankiem i miłym wieczotem. 

| A teraz widzę smutnę doliny, 

1 woda nie tak iuż żywa; 

Nie tak iuż kwitną wszystkie rośliny, 
Gruby cień wszystko pekrywa. 

Czwie iak serce w swniey postawie, 
FPozbyło roskószy dawnych, 

Nie masz Teklusi na tey murawie; 


Nie masz wieczorów zabawnycha 


Me 
žo OTOES 


Coż sie to stało ? czyż to bydż może ? 
„ Go mnie dotyka niezmiernie? 
Gdziem przedtym dla niey wił wianek z róże, 
By teraz patrzyć na « ernie ? 
Teklusiu moia! zginęło echo ! 
Echo kochaney Teklusi ! 
Tyś była mieysca miłego cecho, 
|, Bez ciebie smutno; bydi musi. 
Póydę do cyfry , com ią zrysowałł j 
Wiernie 5wą ręką na karze, 
Może ią ieszcze wyrok zachował, 
Oddam ci wdzięczność iaworzę. 
Łuby iaworze cóż się to stało ? 
Byliśmy razem kochani, 
Snućmyż się nad tą dolą niestałą, 
Oba niewinnie skarani. 
Ty żeś ią ziawił w liściech swych cieniu, 
1 spokoyności udziałem, 
Ja! żem był pierwszy zawsze w życzeniu, 
I że z Teklusią żyć miałem.. 
Luby iaworze świadkiem mey wiąty, 
I świadkiem czystey zabawy, 
Kiedym przy tobie czynił ofiary, 
Patrząłeś na moie sprawy. 
Żem iey iagody w koszyku nosił, 
I kwiatki sypat na łono, 
fmię iey zawsze po lesie głosił, 
Cieszyłem ią zasmuconą. 


e- 
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Ą kiedy na mnie okiem rzuciła, 
Zdąło się, żem pan nąd pany, 

Przecię się serçe moie shucito, 
Choć znałem żem był kochany. 


ARYE 
Z różnych Komedyy. 


Z, cóż ia nigdy z Pawełkiem moim, 


Żadnych grymasów z sobą nie stroim ? 
Bo serca nasze będąc wzaiemne, 
Wszystkie momenta czynią przyiemne 


Kiady go ścisnę zaraz mnie całnie , 
I mówi szczyrze to, C0 dla mnie czuiez 
Kocha mnie stale; chociaż nie bogatą, 


A iakże ia go kochać niemam za to? 
Pawełku! gdyby pan wszelkie zogrody. 
Dawał mi z sobą wszystkie swe, dochody 
Wolałabym ia z tobą dzielić troski», 


i Niżli bydź panią, i mieć iego wioski. 


Bo kiedy tylko ciebie oglądam, 

Już mam to wzzystko , czego tylko żądamy 
Jużem szczęśliwa, iużem i bogata, 
SGharbem całego, wygardziłabym światąę 


Lecz gdyby mi ię chołała wydizęć która, YB 
Cóżbym czyniła ? wzdrygaj sie natura! K$ 
Choćby się z tobą ï pod ziemię skryła, 
W ydarłbym cię, a nad nią się mściła, 


Ale za coż mi przychodzi myśl płocha ? 
Pawełek co mnie równo z życiem kocha, 
Wiem tak mię wielce szacuie i ceni, 


Pewnie się dla mnie nigdy nie odmieni, 


ARYA DRUGA. 


T 


Gdzie wdzięczne mrucza zdroje, i 


u, gdzie zefir powiewa, 


Gdzie kwiatki, łąki, drzewą 
Wonią daią przyjemną, 
Pódź tu kochanie moie, ` | 


; š : | 
Siaday i baw się ze mig 


? Niech wiatr co igra sobie, 


Niech zdroy co wody sąózy, | 


Miłość m ę ciągnie ku tobie, 
Miłość mnie z tobą łączy, : i 
Ah! tak piękne płomienie 

Niech nigdy nie zatrwożyy 4 
Jedno boleści cienie, ti 
Niech to uszcześliwienie 


Zawsze w nas miłość mnoży, 


ARYA TRZECIA. 


f ełną tey pamięci srogi, 
Żem twoim sercem władała, 
Przez naymilsze iakieś wrogi, 


Losem szczęścia uwładała. 


Teraz po takiey odmianie 
Serce, ćo w mych piersiach biie, 
Próżne szczyrości udanie, 


Wiecey dla ciebie nie żyie. 
€ 


Nie dozna nigdy słodyczy, 
Z upragionych niegdyś chwili, 
Ni cię więcey widzieć życzy, 


Ni się na twą zdradę kwilie 


wym się leczę obłąkaaiem, 
Tłumi wszystkie żądze duszy, 
Bo wzgarda dawnym kochanićm, 


T niewoli łańcuch krasży. 


W obłedzie przyrzeczeń twoich, 
Próżny 2 miłości i chwały, 
Byś się wyrzekł przysiąg swoich, 
Szukasz w mym sercu zakały. 


Lecz znam iakie masz przyczyny, 
Wszak cie uięły te ksuby, 

W dzięki o. ianey. dziewczyny, 
Dla przyspieszenia męy zguby 
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Z chęcią wyrywam tę strzałę, 
+, Co mnie zręcznie ugódziła, 
Odnies sobie z inney chwałę, , 


Jam zdraycow łupem nie była, 


| 
Teraz na mieyscu tey rany, 
Znaydziesz ten wyraz pisany.: 
Iż twe setce nie iest moim, 


Ani moie będzie twoim. 


Szukay sobie tam słodyczy, 

Gdzie bogactwa, gdzie honory, ' 
Niech więc sobie cie dziedziczy, 
Ta co ma cnot wdęiękow, zbiory» 


Ja zaś pogardząm koroną, 
Bo te są natury tchnienia, 
Udam się na pieszczot łono, 
Pragnę serca, a nie mienia, 


ARYA CZWARTA. 


K..... mi Pani śpiewać daremnie, 
Gdy serce brząka me łańcuchami, 
Każ ssczęśl wszemu nucić odemnie, 

Mnie tylke pozwol ięczeć ze łzami. 
Płyńcie łzy gorszkie, płyńcie. strumieniem 4 
Bom stracił wszystko traęaç kochanie, 
Wyrwiy mi żydie grot z udręczeniem, 

. Albo mi serca powróć żądania. 


EAA = Er 


Wy góry, lasy, drzewa, htasżęta, 
Ty echo czuiesz me zażalenie, 
Wy znacie skały, wody iagnięta, 
Jakie ia cierpię w sercu dręczenia. 
Cóż chcesz tyranko więcey z mey strony, 
Chcesz życia? na twóy miech rozkaz ging, 
Chcesz krwi? niech w sercu grot stalony, 
Niech do wieczności we krwi upłynę, 
A gdy więc zniknę, wspomniyże sobie, 
Zem między twemżi był kochankami, 
Żałować będziesz chodząc po grobie, 
4 patrzeć będziesz na proch ze łzami, 
A ciemnym smierci zawarty lochem, 
Gdy krok leniwy pchać będziesz po mnie, 
Czuć Twey nie będę wzgardy nad prochen 
Lecz cię zemsta. będzie gryść potomnie. 


ARYA PIĄTA, 
Niepomysiność. 


aa miłego ! ilem łez wylała, 

Ilem dla niego wiankow nawiązała, 

Póydę, a ile głos moy będzie zdołać, 
Będę: ga wołać! będę go wołać! 


Zaświądczy echo, iak go stale kocham, ' 

Jak mi iest tęskno, boleię i szlocham. 

Echo zda mi się odpowiada kocham, 
Boleię szlocham, boleig szlocham 


NU 
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A kiedy prawdę te słowa 
Kiedym wołała: a gdziesz 
Jeżli nie stało iuż czuyneg 

Trąć go po uchu, tr 


mówiły, | 
iest moy” miły a ! 
o słuchu, 

40.80 po tchu. 

Powiedź, że Krysia biodzi się i smuci, 


Jeżli mnie kocha, niechż 


e więc powróci, 
ieżli twa myśl nie płocha, 


Że on ninie kocba,'że on mnie kochą, 
i ; 


PRowróci ! 


ARYE SPIEWANE | 


W czasie inaguracyè statui Kir die 
Jane T 


IT, Roku 1788. 
AMARY L L.A. 


Wane 


teylubey gajow odległych przestrzeń 
Gdzie prac i starań i 


larzruem tciążona, 
spokoynyck cieni, 


ieniów zażywą korona; 
Cóż to za nowe los w 


iy 
W żacisza 


Krótkich wytchn 


idoki zdarza ? 

Już u tego Ołtarzą, i 
Gdzie Flora kwiat różany, owoce Pomona, 
A snopki brała Ceres kłosem 
Poważne Jostwo iak 


Wszędy się r 


uwieńiczoną, da 
ié zbróynzchółd odbiera, 

ozpościera ; 

Głós mężów, 

Szczęk oreżów, 


*enteni Rori. 
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Mask og broni, 


AR Y A 
A na ten obraz wspaniały, j 
Chciwa bohaterskiey chwały, 
Szlachetna młodzież się ziawia, 


IL Marsa gony wyprawia ? 


DUO. i 


| 'TYMOKLEA z AMARYLLĄ. 


i : 
Nowe nadchodzą widzę zwyczaje: 
0 IŁ czasem się mienia narady, 
Przyydzie was rzucać roskosznę gale, 
L was przeźrzoczyste wody: , 
TYMOKTEA. 
Wesołych trzodek zbiory niewin de; 
Jedyna. wiosek, padpoto, 
Póydz trawke zrywać „w inna krainę , 
Mieszkać tu daley nie spóro. 
TYMOKLEA z AMARILLA- 


Gotuymy siostry ztąd odwrot chyży» 


Płci naszey lękliwa dusza, 


Ze srogim bizękiem, Marsowey sp 
a é a 1 
Fletnia się nie zda pasti3z4: 

TYMOKRLE A. 

Tobie, o Panie! coś nis w te cienie 


Przygarnął , i nasza trzodę, 


Niechay wdzieczności, żywe westohnieniep 


Wistrzyk roznosi w nadgredg 


besi 


st 
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| 
RORYDON, 


Zaspókoy błędna myśli niepotrzebne trwogi, 


„Prawdziwy rycerz dla nas nie srogi, 
Szacowne męztwo zawsze przy rozumie, 
Dobtoczynność łączyć umie. 


ARYA 


Choć mieczem grozi, choć połyska zbroią, 
Kmiotet go lubi, miasta się nie boią. 

Na to sie do woięngey on zabiera sprawy; 
By ochraniał współziomków maiątku i sławy, 
I ten 60 się go lękasz, był oyciec kochany: 
Do niego wolny wstęp miał poddanny, 
Rolnik swe zbierał bezpiecznie plony ; 
Pasterz oik pędził na zagony, 

A pastyreczka hoża i śmiała, 

Kwiatki z uśmiechem mu podawała, 

Tego to tylko wźrok iego raził, 

Kto zdradzał, zdzierał, i prawa kazit. 


Bezpieczny narod był na iego łonie, 


b EROFILA, 

Jakiż to iest bohater, powiedź Korydonie? 
RORYDON. 

Alboż to nie znać z tey wspaniąłey miny, 

Potomka sławney w Oyczyznie Janiny ? 

Ten rumak co się pod nim rzadkim kołem 
toczy, 

Wa stal glansowaa, eo mu pierś . wałeczną 


tło ozy» 


l 
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Ten szyszak, co mu czoło poważne pokrywa. . 
I s lekkiemi wiatrami pierzem poigrywaś | 
Postawę Sarmagkiego Alcyda wydaie, 
Ten òn ubior, takowe kochał obyczaie, 
By zwykaiąc do lrudow i woienney pracy, 
Imię swe i oyczyzny wsławiali Polacy. 


A.B.Y: A. 


Tego ci króla z głazow wywodzi 

Na przykład sławy:, szlachetna młodzi. 
Ten co cię równie kocha, i cznie, 

Jak cię zawistny wyrok krępuie, 

A na potomne twardy grunt plony 
Potem zlanemi zyzny nasiony, 


Ustąpcie więki pieskliwe, 
Hańbiąca narody skazo ! 
Tam tylko czasy ćzczęśliwe, 
Gdzie rozum daie żelazo. 
Nikomu ieszcze nie służył, 
Kto się nim umiał zasłonić. 
Ktoż maiątku swego użył ? 
, Jeżeli go niechciał obronić? 
Wiek co w śnie nikczemnym leży, 
Zdobyczą iest obcey mocy, 


W takiey bitny lech odzieży, 
Śrzmiał z południa de północy: 
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TYMOKEŁEA. 
Ten, co wielkiego świata dziwny r+mach 
, Wymierzył, 
Nie wszystko wszystki w darow szafunkw 
powierzył, 
Jeden obszerne włości posiada, 
I tysiącami poddannych włada; 
Drugiemu z losu tylko przypadło, 
Potem oblane powłaszyć rądło. 


fs SĘ E GNS: F 
Naszego $tanu zbierać do woli, 
Zysk maybogatszy, kwiatki na roli, 
I śpiewać tylko w bładaey pasterce, 


Co tylko ustom podawa serce. z 


; D- U0 
EROFILA » AMARYEŁĄ 
Kiedy zacięty na włashe straty 
Bralnich niechzci zapęd szalony, 
Mściwe ku sobie zmierzał bułaty,. 


By pokoy mieszał i łamał trony, 


W. ten czas zssąsiedniey: zachwały Klęski, 
Niecne zawoynik haracze. wkładał, 
1 wzniósłszy w. górę xiężyc.zwyćiegki, 
Zyrne Podola łany poriądak, 

Tyś 


8i 
Tys Janie wodza niezwycigżony , 

Haniebne mieczem z kraiał soinsze ; 

Na twoich łańrach dzielnie zemszczóńy; 
Spokoyną Michał wyzionęk duszę, r 


Co miły Wrzesień wswym łonie ziawił; 
pi 
Bierz od nas ten kwiat niesiony w darze. 
Wdzięczność narodu ktorys ty wsławił, 


Mrwalsze na twoie włoży ołtarze. 


TYMOKRLEA. 


Aja ,'com sobie chodząc pod ten lasek bliski, 

Mroweczek pracowite uzbićrała zyski , 

W sypie ten dar wnaczynie,i oddam w ofierże; 

Zanucmy też, iak starzy nucili żołnierze, 

Co ieszcze na Wiedeńskiey służywszy pod 
< Janem, 

Dzieła iego zwycięzkim wielbili pianem, 


CHOR POWSZECHNY: 
Wsiaday na twoy koń dzielny monatchić 
waleczny, 
Los przychodzi sąsiadom twoim ostateczńy j 
Już Turczyn przebył Dunay, iuż Węgry zać 
biera, 
Już, swe sztandary o grod Wiedeński ocierńę 
Niemcy ręce wznoszą, 
I o pomoc proszą , 
Pożar wbliskiey ścianie , 
Ratny wielki Janie? 


Í ł E 4 


sz on 


Drzy ziemia pod: orężem, Rtonadzą Sia 


1 


Zbroyne 
Roty, huffy, choragwies trąby godi woyne+ 
Wszędy mężna ochota i głos ieden leci : 
Wygraliśmi kiedy nana przodkuie Jan trzeci. 
On iuż turkow znaszał, t 
Woyska ich rozpraszał, 
Pod iego przywodem, 
Chwała ża narodem. + 
Rusza Karol i wy za nim wielkich domow 
Anózglki, 

Nie żal wam rzucać żony dzieci. ji mot 
Każdy soy pułk Pepi l w porządka * 
pprawie F 
Gotow umrzeć przy tronie i wierze i sławię, 
Wiedeń zasłoniony , 

Huczy dkażdcy strony , 
Nadzieia w mim żywa, 
- Jan z woyskiem przybywa. 
Już na placu ochotke stańawia szyki, 
Dały hasło do bitwy tysiączne okrzyki : 
Diecze, strzelą, naciera, „godnie pomieszany 
Mężny Lech z wóleczńemi „wespół Almanya 
Próżno się opiera, 
1 siły wywiera 
Nieprzyiaciel mnogi, 


Poszedł, poszedł w nogi. 


2 g amim 
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Niemasz go : hańbe tylko i łupy zostawił, 
A tobie królu sławę nieśmiertelną sprawił, 


BR 
Żeś wierny ¿w przyrzeczeniach nie załowag 
pracy 3 


By w domu i u obcych słynęli Polacy. 


Potomność ci za tọ, 
«.Nadgradza zapłata , 
I dla twey pamieci, 
-Dziś Ołtarze święci. 3 
AMARYLLA, 
Jak po złetey pogodzie gdy nastąpi chmura» 
zima po roskoszney iesieni ponura, 
groższy żal niesie oboiey porównanie chwili, 


Polacy, co iesteśmy ? i czymeśmy byli? 
ARY A, 
'TYMOKLEA. 


Zeszły niestety szczęśliwe chwile; 
Unósząc z sobą czasy łaskawe. 
W teyże z wąlecanym Janera mogile 


Śmierć twoię Polsko zagrzebła sławę, 


W. poczcie niebieskich kot zawieszony 


. Ow iego poklerz meżny i dzielny, 


Nię świeci więcey na nasze strony , 
Okrył go chmurą pomrok śmiertelny, 
à Fa 


RZE a 
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Więcey półwieczney igrzysko zwady, 
Narod letargiem zdięty bezczynuym, . 
Sam sie osłabia, mocnił sąsiady 


Niechcąc się dźwigać, sam sostał winnym. 


Wiek co nam pierwey zezłotem chodżił, 
Sierpem zrzynaiąc zwycięskie wieńce, 
Płonnych iaż tylko chwastow narodził: 


Jakowe żniwo tący i żeńce. 
1 
JA: „BRE Be 


Ze mgły na iasne wstawasz promienie, 
Róża AEC 35. 
Życzliwą reką dzwigniony Janie! 
Może to hasłem: na twe weyrzenie, 


Że i oyczyzna z tobą powstanie, 


AR YOA 
KORYDON. 


Ustjp z umysłów rozpaczy nikczemna, 

Miłość to wszystko odmieni wżaiemna, 

Nie trudne dla niey są żadne przeszkody, * 

Ona upadłe podźwiga narody, 

A kiędy serca niechętne ożywi, 

Mężni Polacy będziecie szezęśliwi. 
CHOR POWSZECHNY. 


A kiedywserta niechętne ożywi, 


‘Metni Polacy będziecie szęzęśliwi. . 


TROFTUL A 

Z teyże krwi zacnych przodiiów'urodaeni, 

I tylko losow koleia przyćmieni , 

Uyrzą ich znowu wskrzeszone zaszczyty, 

Wiek przywracając Jana znakomity. 

1ch wielkim dziełom świat sie ieszcze dziwi, 

Meężni Polacy będziecie szczęśliwi. 

CHOR POWSZECHNY. 
Ich wielkim dziełom świat wię ieszcze dziwi p 
Meężni Polacy będziecie szczęśliwi: 
SF” AMARYTLLĄ, 

Ten co szanuiąc poprzednicze cienie, 

Martwe ich zwłokom podźwiga kamienie, 

Qycowskie ku wam ściągając ramiona, 

Do uprzeymego zaprasza was łona, 

Bądźcie o dobro powszechne gorliwi, * 

Będziecie równie meżni i szczęśliwi. 

CHOR POWSZECHNY. 

Bądźcie o dobro powszechne gorliwi, 

Będziecie równie meżni i szczęśliwi. 
TYMOK LEA... 

Darzć niebieski, zgodo pożądana, 

Twoim natchniony naród niegdyś duchóm, 

Obrat dziś sobie i oyca i pana; 


Złącz tymże serca iedniości łańcuchem: 
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I my i po nas którzy bedą żywi, 
Będziemy równie mężni i szczęśliwi. 
CHOR POWSZECHNY... 
I my i po nas którzy będa żywi, 
Będziemy równie mężni i szczęśliwi, 


PROSTOTA. 


N ; i I i 


a ie mam srebra, ani złota, 
Nie dam wam żadnych prezentow, 
Uboga moia prostota, 


Nie zna takowych ponętow. |. 


Prosty iestem ż urodzenia, 
Po prostu gadam i czuię;| 
Prosty mam sposob myślenig, ; 


Po prostu was też przyymuię- 


Oto moy domek nikczemny, 
I wszystko co-*tu widzicie, 
Niech wam tak będzie przyiemny, 


Jak mi iest wasze przybycie. 


Już przyszędł ten dzień szczęśliwy, 
Los mi was szęzery sprowadził, « 
Ah! iakże iestem troskliwy ! 

W mym sercu wasbym posadził 


w ABC) | osi AR 


Oto owoce, bławatki , 

Oto iest chłodna murawa, 
Te wszystkie moie dostatki, 
To moia dzienna zabawa. 


Znikome szczęscie człowiekg, 
Nikogo dłaży nie cieszy , 
Pomyślność prędko ucieka, 
Smutek czym predzy pospieszy» 
I 
Czemuż mi nieba nie dały 
Bydź panem kraiu wielkiego ? 
Stawiałbym kolos wspaniały a 


Na wieczną pamięć dnia' tego? 


I tak wyrzne na kamieniu 

Was wszystkich rzedem imiona, 
Na znak, że była w tym cieniu, 
Cnota z przyiążnia złączona. 


ROZSTANIE SIĘ. 


M. przezńączenią dziś me szczęście truie,, 
Same iuż troski i żale gotnie, 

Nadchodzi smutna rozstania godzina, 

Ach! Iris o mnie niech nie zapomina! 


(Krótkości pędzony z tobą słodkiey chwili, 
Do snu podobna zmysły tylko myli, 
Ciężar rozpaczy duszę mą ugina, 

Ach! Iris o mnie niech ńie zapominał 


i 
Węzeł szanowny przysięgą stwierdzony, 
Poniosę z sobą w każde świata strony, 
Wierność zaświadczy odłegła kraina, 


I Tw RARE £ s x r IM 
Ach! Iris o mnie niech nie zapomina ! | 


A żaz zmiękczone uyrzę nieba, przecie? 
ć 
W rócą mi co mam naąydrozszego w*świecięą 


Teraz cię tylko me serce zaklina. 


Ach! Iris o mnie niech zapomina! 


„JUŻ JA-NIE TEN, 
| Się moie ustąpiły, 
Nie wiodą tak o mnie spory,, 
ak się dziewczęta kłociły 
Za czasow piękney Lindory. 
Dziś iuż podstarzały, 
Próżno dla kochanki 


Spiewam przez dzień cały, : | 
1 przy noszę wianki. 
Bchylam śię do wieczora, : ję: | 


Już ią nie .ten com był wczorą, 


Przedtym gdy mi młodość służy, 

` Każda mpie uymować chciała, ; 
ý X do. boku bukiet z róży n ; ; 
Şama Kloe: przypinała, ? ; 


p 


Dzłś ledwie wyproszę, 

By mi kwiatek dały; 

I łudząc się noszę, 

Ten'znak dawney chwały. 
Schylam się iuż do wieczora, 


Już ia nie ten com był wczorg. 
i 


NRzeka'w górę nie popłynie, 

I nie wrócą się me lata, 

Wiek iuż cały marnie zginie, 

+ Kto z młodu nie użył świata, 
Już Filon w podróży, 
Gdzie wiedzie pieszczota, 
Dziś. ci pole służy, 

Jutro będzie słota. 


‘Schylam sie iuż do wieczora Śe. 


— i 


Z OPERY 
Włoszka w Londynie. 


AREA R 
PANI BRYLANTE 


OBAMA zawsze poglądał 
Jasienko moy. kochany, 
Ach! filut zawołany, 
Tym mnie omamić żądał. 
Ta myśl iego była cała, 
Czy kochasz mię gdym pytas 


SU > 


Ach! mówił; dla cie umieram, 
Któż więc będzie twdią żoną? 
Bostwo me! . . . ciebie obieramt 
Kiedyż bedę zaślabioną ? 
Jutro kiedyż tak skora, | 
Lub jeszcze dziś z wieczora: 
Już miało bydź wesele, i 
Bal był gótow i swaty, 
Zeszli sie przylaciele, 
Już mnie stroiono w kwiaty. 
W tym gdy miał przysiądz wzaiemnie; 
Uciekł moy Jasio odemnie. 
o nieszczęśliwe kobietki! 
Nie daycie męszczyznom wiary, 
Tch umysł nadto iest. letki, 
Nie warci serca ofiary, 
Nie stateczni, nie użyci, 
Pełni zdrady , Hypokryci, 
Dumni, srodzy i szalbierze, 


Ach ! iużyżadnemu niewierze | 


ARYA DRUGA, ` 
LIWIA WŁOSZKA, 
Zapomnij o mnie na wieki, , 
Kochay iuż inną taranie! 


Nie dłngo w tym smutnym stanie, 
i * 
Smierc zamknie moie powieki. 


DACIE CZ CY ISTESNO, 


jA o ARE A G> 
Gardż mna „dla swoiey Lindany, 
Nies serce którem ia miała, 
Ach ? tak siebędaieśz kochany; 
Jak cię Liwia kochałą, `- 


ARYA TRZECIA, 
[Polidor Neapolitanin wdiażuiący: 


Jakąż roskosz dla mnie drogą, 


'Jak to sprawi radość wielką, 


Kiedy z moią madmożelką 


Nie widziany od nikogo, 
W mych pantoflach i szlafmicy, 
Chodzić będe po ulicy! 


Spodkam kredytora mego, 

Nie widzi miie, idę śmiało. 

Szturknę w bok Pana jakiego, 

Aż ten nie wie co się stało. 
Biię , tłuke , trącam kuię, 
Rabie, siekam i płazuię. 

Daie szczatki i kułaki, 

A nikt nie wie kto to taki. 


| Co ża roskosz niepoigta! 


Ach! słodkie dla mnie momenta! 


Ach iąkąż ia pocieche czwię | -bis 
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ASR- YA. 
LIW IA. 
Do Neapolu ięchaciem gotowa, 
Umiem po włosku słową. 
Neapolitanka chętnie Zostanę, 


A gdy za męża ciebie dostane 


Będę ci mówic: Caro Sponsino t! 

Ty mą pociechą iesteś iedyną. 

Może mą ręką niewzgardzisz przecie , 
Ach! ciebie tylko kocham na świecie? 


DUETO. 
Z teyze Opery. 
MILORD. 
Patrzay iak srogie męki 
Serce ponosi moie, 
„Ach ! przez te łzy, te, ięki, 
Niechay gniew two ukoie ! 
| ŁLWEA. 
(Darmo mie wzruszyć żądąsz » 
Już cie zapomne wiecznie, 
„Ach! ten raz ostatecznie „ 
Teraz mnie inż oglądasz. 
| MILORD 
Wipo mnie porzncasz okrutńa.? 
OBOLE 
©. chwilo nader smutna! 
Nieba! iakaż męczarnia. 
Serce moie ogarnial 


O wy, którzy sie kochacie, 
Którzy magie serce tkiiwe, 
Wy to nayjepiey poznacie, 
Jak me serce nieszczęśliwe: 


Nieba! okrutne Nieba! 

Jak srogie wasże ciosy! 

Juz podobno te losy 

Śmiercią zakończyć trzeba! 
WSZYSCY, 

O szczęśliwe momenta, 

Naderśhprzeyme losy, 

Niechay nam instrumenta 

Zabrzmią w radosne głosy, 

A wierna Włoszka w Londynie, 

Niechay na zawsze słynie, 


Z DON QULSZOTTA 
Niepetwnosć losu przyszłego. 


Sawa żeglarz obłąkany, 

Płynę po morzu pełnym naw rozbitych, 

Nie znaiąc lądu rzucaią bałwany, 

Kiedyż się skończy bieg myśli mych skrytych P 


Mam przewodnika iaśnieiącą gwiazdę, 

Za którey wodzem obracam się wszędzie 

Sżońce świetnieyszey nie ma w żadnym rze: 
dzie, 

Któraby mówię prowadziła iazde, 


M 
Ji 

IA 
HN 
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łż iey obrotow nie wiem w tey kolei, 

i 
Na los sie puszczam niepewnego biegu, 
<ważam ia pilno chociaż bezenadziei, 


Nie mam żadnego: ifhego zabiegu. 
8 8 8 


Acz prowadzony przeciwny wyrokiem, 
Co wstrzymóiąc mie używa swey moy, 

Da mi sie błagać od rana do nocy, 

ną ia + BA U Pi s 
Chronigo ią przed mym spragnionym wi» 


dokiem. 
3 


Gwiązdo ozdobna moim oczóm miła, 


Nie ktyy iasności twey w (cietmney podróży. 


Jeżli w tych mieyscach nie będziesz swieciła 


Zapewne zgine, serce mi to wróży, 


DRUGA Z TEGOŻ. 


Ufnosśc lepszego szożęscia, ' 


N. trać me serce nadziei, doznana 


| 2) z pet 
Stalecziość wszelkie przezwycieża trudy, 


Miłość panuie gdy iest bez obłudy, 


Szozęśliwość 'milsza im mniey spodziewaną, 
złe 


Zwykle zwycięztwo idzie 2a odwagą, 
Kiedy sie czyni wysilenie mężne, 


Watag przekona siły potężne, 


Opiesżałym się nadgradzą z niewagźw 


Nabyc miłości łask drogo przychodzi, 
Aaz ich dostapić im trudniey tym mili, 
Chod wiele czasu starań. się wyśili, 


Jedna pomyślna chwila to oskadzi. 


NIEZMIENNOŚĆ. 


» p. . 1 
I rudno z mocnemi walczyć Niebiozy, 
I na uparte harzekać losy, 


Mą statecznością sama cieszę się, 


I płynę z wodą gdzie mię poniesie. 
Filonie, póki mych oczu stanie, 
Które z słodyczą na cię patrzyły, 
Póki me serce bic nie przestanie, 
Póty mi bedziesz nad wszystko miły: 

Mienią się lata nóc za dniem żenie, 
Ja się w miłości mey nie odmienie. 
Ty choć w dalekięy będący stronie, 
Na ukochanym schylony żonie 

Szczęśliwey iakiey [rywalki moiey, 

Miłość wam usta słodyczą spoi, 
Wspomniam szy, że twe serce mym było, 
Chóć te z goryczą przyyme nówine, 
Fryecież cieszyć się znayde przyczyne, 
Ze cię kochanie uszczęśliwiło, 

Mienią się lata, noc ża dńiem tenies 


Ja sie w miłości mey nie odmienie. 
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Czy cię twe onoty do góry wanios3; 

I preyydzie 'szczęście z niebieską rosa; 
Które gdyby mnie usłuchąć chciało; 
Ciebie-by tylko żą cel swoy miało. 

' : Ja na wiadomość szczęścia twolego, 
Gdy mey radości w serc nie zmitszczę, 
Zgubiwszy pamięć stanu pierwszego, 

Z radości pierwsza w ręce zakleszczę, 

Mienią się lata noc za dniem żenie, 


Ja się w miłości mey nie. odmie nie, 


Mnie iakiekolwiek czekaią losy, 
Czy mi fortuna gotuie ciosy, 


Czyli zamyśla cieszyć mą bidę, 


Za przeznaczeniem spokoyna idę. 


\ 


Nie zgini» u mnie pamięć Filona, 
Ani się żadnym nie zmieni stanem, 


Czy przy nim iestem, czy oddalona, 


On serca mego iedynym panem. 
Mienia się lata, noc za dniem ženie, 
da się w. miłości mey nie odmienię. 
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Żotnierska. 


Doc do broni! 
Dzieńśławy dla nas przychodzi : 


ZEP 


x Podnieś oręż w dzielney dłoni, 


ZARA 


Lepsza od oycow twych młodzi! i 


Do broni ! stawcie się w roty, 


0 


Liczne kraiu Woiowniki: o 
l X pełni meskiey ochoty, : 


Zbroycie się w kosy i piki. 


A dopókiż to Moskale, 
Dręczyć nas będą bezkarnie ? 


o O ZO ZZ 


Dopóki beda zachwale, 


F 
1 


Kraść nasze domy , śpiżarnie ? 
Do broni! stawcie się w rety, Śće. 


Zdradą nas podeszli, zdradą, 


EYE EE 


e: 
WASZA mj 


Niezdolni pokonać męstwem: 
A teraz kaydany kładą, 


Jakby nas zmogli zwycieztem. 


Do broxi/ stawcie sie w foty » OCZ 


Na płaez oycow nienżyci, x 


Dzieci nasze mordowali; 


ET E AA 


| } A nędzy naszey niesyci, 


Na reszcie kray rozszarpali. 
Do broni! stawcie się w roty, X0» 
; G 


ae 
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Ey! bracia, przecieśmy męże! 
I nie bez serca Polacy ! 
Weżmyno do rąk oręże, 
Wnet Pierzchną ż Moskwą Prasący. + ; 


Do broni! stawcie sie w roty, $Z0, 


Smiałość chwalebna Młodzieńce, 


Plame z nas gnusności zmaże: °" 


Świadczą Dubieńka, Ziełeńce, < 7 < 3 


Co meztwo Polskie dokaże. 
Do broni! stąawcie się w róty, śe, 
Żelazem wolne narody, 
Korzą zuchwałość sąsiada : 
Żelazo wróci swobody, 
1 drogą wolność nam nada. 


Do broni! stawcie się w roty, &o 


Wnet trwożny o swe korony, 

Ten, co nas napełniał strachem, 

Klęknie tyran przelękniony, 

Przed wolney broni zamachem, | 
Do broni! stawcie się w roty, Beer 

Zdraycy! bez Boga’, bez wiary, ra 

Brzydkie oyczyzny wyrodnie! 

Już złość wasza doszła miary, 

A karę odnoszą zbrodnie, 


Do broni! stawcie sie w roty, Kos 


x 
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` WWSH 99, 
Głośmy zwycięzką Warszawę, 
I początek zwycięztw Kraków : 


I przewyżmy tych miast sławe, 


Dla większey sławy Polakow. 


Do broni! stawcie sie w rot ge. 
s Y» 
4 4 


Ty! coś nadzieią iest naszą 

Wodzu! a Polski ozdobą , 

Żadne ńas groźby nie straszą, 
Gdziekolwiek poydziesz , my z Tobą. 


Do broni! stawcie się w roty, &cs 
Próżno śpiżowe ruśnice 
Srogie wyrzucały ciosy: 
Widziały iuż Racławice, 


Armaty wziete przez kasy: 
Do broni! stawcie się w roty, Kes 
O! Rycerze ! zwyciężycie! 
| Precz z serc wątpliwość i trw oga, 
Ach! iakże słodko niesę życie, 
Za ciebie oyczyzno droga! t 


Do broni! stawcie się w róty,, cca 


Poprzysięgamy stokżotnie, 
Nie dać się więcey ciemiężyć, 
I poydziem wszyscy ochotnie, 
Z Koścrwszktem bić i zwyciężyć. 
Do broni! stawcie się w roty, Sic, 
R; Ga 
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100 _ „rzepów 


NADGRÓBEK. 
Dla Rycerzów „ł którzy polegli pod 
\ Ractawicami. 
Przechódnin * powiedz braciom, żeśmy tu po- 
legli. (biegli, 
Kiedyśmy, za ich wolność, śmiało ma śmierć 


PIESN 


Ochotników. 


Pw Polaku zgnuśniały, 
Rozłączony z bracia twemi, , 
Bez sił, bez rządu , bez chwały, . 
Będziesz więźniem w swoiey ziemi? 
Garść naiezdnikow trwożliwa 
Gnębi ludzi miliony , 
A natód upokorzony 
Jeszcze litości ich wzywa. 
Pókiż damy się ciemiężyć? 
Daley bracia do oręża! 
Kto chce umrzeć, lub zwyciężyć, 
Ten zawsze prawie zwycięża. 


Bracia, co nas bronić chcieli , 

W ucisku i nędzy żyią, 

Lub niezemsżczeni zgineli, 

Lub w więzach tyrana gniią. 
Czyż będziem na to głuchemi ? 

Czyż ich ięk nas nie poruszy ? 

Niemamyż to w ciałach duszy ? 
Niemamyż żelaza w ziemi ? 


Pókiż damy się ciemiężić 1 Sie 


X 
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Wy, co wahdjąc sie skrycie 
Między trwogą i nadzieia, 
Spokoynie na to patrzycie , 
Jak bracia krew za was leig. 
Za waszych nieprzyiacieli 
W cześnie głosiemy się sami: 
Nie wart szcześcia dzielić z nami, 
Kro niebezpieczeństw nie dzieli. 
Pókiż damy się ciemiężyć? Śte. 


Roztropne moderatory ! 
Skryte śtronniki Północy ! 
Któreż wam odkryły dwory» 
Że nam nikt nie da pomocy? 

Nie ... nie walczemy my sami, 
Jest to wasza potwarz SZCZETA > 
Cnota i męztwo nas wspiera, ` 

Bóc 1 Kościuszko iest 2 nami. 

Pókiż damy się ciemiężyć? Se, 


Wy mieszkańcy iadney ziemi ł 

Których przesądy dzieliły, 

Ośmielcie się bydź wolnemi, 

I poznaycie wasze siły. © 
Ratuycie narod w potrzebie 

Wszyscy , bez różnicy stanów ; 

Biliśmy się dość za panow, , | 
Biymy się teraz za siebie» 

Pókiż damy się ciemiężyć? ea 


>» 


10% Nzoz, | 


Oto Koscrvszco przyw i, 
Woyska i ludu kochanie t 
Idź za niem ochooza młodzi, 
A ieszcze Polska powstanie. 
Walezcie za wolność i prawą, 
Wszyscy, co dobrze myśligie ; 
Nie pewne iest wasze zycie, 
Ale pewna wasza sława, , 
Pókiż damy się ciemiężyć ? 8re, 
Spiewka Włosożan Krakowskich, 


D., chłopcy, daley żywo! 
Otwiera się dla nas żniwo; 

Rzućwa pługi, rzućwa radło 
Trza woiować kiey tak padło. 

Niech kobieta gospodarzy, 


Niech pilnuią roli starzy, 
i My paropey, zagrodniki 
Rzucwa' cepy, bierzwa piki, 
Bierzwa kosy, bierzwą dzidy, 
Otrząśniywa się z tey biedy. 
Biywą wszyscy wraz Moskali, 
Bo nas się dość naterali, 
Naucwa i sałdrę Prusa, 
Ze iesce w nas Polska dusa, 
Jesce nasa chłopską kosa, 
Potrafi im utrzeć nosa. 
Wymłóciem ich iako snopy; 
Goż to? bośny to nie chłopy ? 
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Yaz ich seepi katy, 
Przy Racławskim nase braty : 
Z siekli, źkłuli, zmordowali, 
Harmąciska odebrali, ` 


_Odebrali konie , bryki, 


Dukąciska i rubliki, 
A ci co byli żwawsemi 

Te pozostali starsómi. 
Głowacki co był Bartosem, 

Chodzi teraz iak pon 'strzosem, 
I Gwizdzickiemu nicego, 

Nie duskos by i nom tego ? 


'Nuyno chłopcy pódźwa i wa, 


„ Nasey się krzywdy pomściwa, 


i Jesce i nom Bóg posceści, 


Nie załuywa na nich pięści. 
Mawa ręce po pięć palcow, 


Rzucwa się na tych zuchwalcow. 


Poprzedaywa woły z wozem, 


Spiezwa wszyscy za obozem. 
Poprzedaywa i poduski, 
A przystąywa do Kosciuskx. 
HYMN DO BOGA. 
W terażnieyszych oklicznościach kraię, 
SERA wszystkiego, a potężny Bożeł 
Wolny krom ciebie pana mieć niemożes 
Qio lud tobie samemu poddany 
Gnebią Tyrany. 


RENE S a SES 


Kiedyż się z nami wia w zyz% 


-` Ziemiartwey chwały, a a oyċzyzna ? 


Kiedyż będzie mógł zawołać lud wierny 


Bóg miłosierny ? 


„li Jeżli nas dłużey będą kleski biły, 
| | ii Znać że iuż niedbąsz o lud niegdyś miły, 
| | H Strad nas odrazu, niech. giną nieagodni 
| | i. Synowie zbrodni. 
NA 
| i |i j Ci którzy ziemskie zasiadaią trony, 
U i H 2 i Choa winne tobie odbierać pokłony ; ; 


Hi | A lud dźwiyaiąc iarzma i kaydany, 


E Kadzi bałwany. - 
M a 4 


Boże! Kościvszko przyszedł w imię twoie! 


R 


Z nieprzyiaciołmi ladu zwodzić beie.: 3 


Niechże się prawdzi, że kto ciebie wzywa j 


Zawsze wygrywa. 


A 
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ii 
MII - i 
KANE -— Boże zmyłuy się, a zostań użytym, 
MIH | Dość iak sędziemu naszych klęsk bydź sytym, 

| i : Jak chce, nasz ucisk i iak chce twa dobroć. 
HUA ,. , Ku nam się obroć, pa 
HAU i [3h 
| | , l 
Ii | 
HPI 
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